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W ychodzi codziennie o godzinie 7. 
tano, z w yjątk iem  poniedziałków  

i dni pośw iątecznych. 
P rzedpłata w ynosi:

MiKJS. OWA : uartalni- . 3 złr. 75 c»l»w

Z przesyłką pocztow ą:
“" 'I  t A V {■,! ,1 t

"S l I Frinrji' ‘ 21 frp.ńbn.,'
|  |  ; ^ L Ĵ w TŁ .  \ l  :

Numer pojedynczy kosztuje 8. centów .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
We LWOWIE: Bióro edBinistrteji .Seiety Na­

rodowej* przy aliey 8obieakie(o pod liezLa 12. (da­
wniej ulice Nowa liczba 201). Ajencje- dz ien n i 
ków  F lą tk o w s h l io  nr. 9 plac katedralny. W 
KRĄKOWlk: Księgarnia Józe/a Cz.cka w rynku, w A- 
RYZU: na naia Francje i Anflje jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, raa Jaeob 13. W WIEDNIU : p, Haasen- 
stein et Yorler nr, 10 Wahll4.ehga.se i A. Oppelik. 
Wollzeile, 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham­
burgu: p. Haasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłata S centów 
od miejsca objetoici jednego wiersza drobnym dru­
kiem, oprócz opłaty stepiowej 3u ct. zz każdorazowe

Lifty reklamacyjne nieopieezetowane uie ule- 
frunkowanin.

Manuskrypt! drobne nie twraezja sie lecz I j a j

Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na III . kwartał 1873.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z , p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „ T y ­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, —  „
kwartalny-1 . 5 „
miesięcznie . 1 „  70 „

W  m ie j is c .u  bez „Tygodnika N ie­
dzielnego11 wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. —  ct.
półroczu & ‘w! . 7 „  50 „
kwarta lnie . . 3 ,, 75 ,,
miesięcznie . 1 30 „

„Podróż po Au stra lii1* S. W iśniow ­
skiego w dwóch tomach, otrzymają P. T. 
prenum eratorow i „Gaz. Nar.11 za prze­
słaniem 3 złr. w. a., co równocześnie z 
prenumeratą uskutecznić można.

Lwów d. 5. lipca.
(Ugoda kroacko węgierska a Kroaci, Ma- 

diary i Austro-Niemcy. —  Nowe niezdarne kon 
cepta praskowe.)

Ciekawy przyczynek do dziejów nowej 
ugody kroacko - węgierskiej podaje Tester 
Lloyd. W ęgierska deputacja regnikolarna, 
otrzymawszy elaborat deputacji kroackiej, 
potępiła go była jednom yślnie; kilku członków 
nie chciało zrazu prowadzić dalej rokowań. 
Znoszono się kilkakroć, ale obopólne zaufa­
nie bardzo powoli się wykłuwało. Szlavy, 
zostawszy m inistrem-prezydentem, oświadczył 
otwarcie, że jeszcze bardzo mało rozpatry­
wał się w tej sprawie, przyrzekł jednak 
zgłębić ją  gruntownie, a potem zdanie swo­
je  beż ogródek i bez podstępu wypowiedzieć. 
Zniósłszy się z członkami deputacji węgier­
skiej, oświadczył, że tylko tyle przyrzecze 
ile ostatecznie przyjąć będzie można, ale też 
przyrzeczenia swego dotrzyma. Poczem na­
stąpiły owe wspólne, takzwane „poufne11 na­
rady, która to forma najzupełniej dopisała. 
Na wspólnych obradach najczęściej i na j­
szczegółowiej przemawiali br. Sennyey (na­
czelnik t. z. konserwatystów) i Ghiczy (pre­
zes klubu lewicy.) Ostatniemi czasy spra­
wa Pogranicza s ta ła  się fatalnym  szko­
pułem  ; członkowie deputacji kroackiej 
oświadczyli, że odnośnych propozycyj depu­
tacji węgierskiej na żaden sposób przyjąć 
nie mogą, bo straciliby wszelki m ir w k ra ­
ju. Udali się więc do Deaka z prośbą o po­

średnictwo, „pokładając w nim tak  ogromne 
zaufanie, że są przekonani, iż wszystko jak  
najpomyślniej zagodzi, i prosząc aby im po­
zwolił uważać go za swego.11 Ugoda przy­
szła do skutku, —  mniejsza o to, czy w 
skutek wpływu Deaka. Na to jednak liczyć 
można, że ugoda, którą podpisali Prandau 
obok Mrazowicza, M azuranicz obok W onci- 
ny itd., nie napotka oporu w Kroacji. Po 
stronie kroackiej działali najwięcej M azura­
nicz, Kresticz, Źiwkowicz i Prandau. Dalszy 
ciąg akcji ugodowej przenosi się do sejmu 
kroackiego.

Kroaci nie tają się z swoją rado­
ścią i wdzięcznością. W poniedziałek uda- 
jlli się do Sennyeya i Ghiczyego z podzięko­
waniem, a wieczorem na uczcie wnosili toa­
sty pełne otuchy i radości. W toaście swoim 
m inister-prezydent Szlavy oświadczył, że ży­
czy, aby ugoda nietylko na papierze pozo­
stała, i aby przyszłemu rządowi kroackiem u 
udało się koniec położyć wewnętrznym wa­
śniom Kroacji. Podczas uczty nadszedł te le ­
gram od biskupa Strossm ayera (przywódzcy 
K roatów; bawi u wód w Rohiczu w Styrji) 
telegram  z błogosławieństwem dla nowego 
sojuszu, czego się nie spodziewano. We w to­
rek dała ucztę węgierska deputacja regni- 
kolarua.

W szystkie te wiadomości umyślnie po­
dajemy tylko za pismami centralistycznemi, 
aby tem jaśniej się wykazało —  obok po­
stępowania rządu węgierskiego i stronnictw  
m adiarskich —  postępowanie w sprawie po­
dobnej rządu przedlitawskiego i centralistów. 
Postępowanie to tkwi każdemu w żywej je ­
szcze pam ięci; niechajźe porówna słowo po 
słowie powyższe doniesienia Pester L loyda  z 
zupełnie odwrotną tak tyką  wiedeńskiego 
centralizmu. Czy mogli centraliści po ustą­
pieniu naszej delegacji z Rady państwa p i­
sać to co pisze teraz Pesti N a p lo : „Ugoda 
nie daje nam żadnych materialnych korzy­
ści, a mimo to uważamy ją  za wielki suk­
ces. My i Kroaci możemy tylko w mirze 
żyć z sobą. Bez miru byłoby dla nas życie 
państwowe bardzo trudne, ale dla Kroacji 
byłoby ono bez nas niepodobieństwem. D al­
sze trw anie waśni byłoby nas może, ale K ro­
atów z pewnością zrujnowało."

Nigdy może nędzota centralizm u tak 
dobitnie się nie zamanifestowała, jak  wobec 
nuwej .ugody kroacko - węgierskiej. S ta ra  
Presse niewiedząc co mówić, orzekła, że u- 
goda ta przyniesie Przedlitawii i centrali-, 
zmówi tę  ogromną korzyść, iż odtąd Sło- 
wieńcy nie będą mogli kumać się z Kroata- 
mi. Nowa Presse  ciągle podawała w wątpli­
wość nadzieję ugody, ale gdy już obopólne 
przyjęć e projektu ugodowego było niezawo- 
dnem, n ap isa ła , że teraz dopiero pocznie się 
trudność największa i objawi się nędzota 
kroacka, bo wszyscy Kroaci pogonią za u- 
rzędami, a ci co urzędu nie otrzymają, do­
prowadzą do zerwania ugody. Nędzniczka ta  
i nam zarzucała, że całym celem naszym co

do odrębności, jes t gonienie za urzędami — 
jak gdyby już teraz urzęda nie były poobsa- 
dzane krajowcami. S tary  Frm dbl. powiada, 
że dojście do skutku ugody kroacko-węgier- 
skiej należy przypisać centralistom , gdyż je­
żeliby oni nie byli zniweczyli dążeń ugodo­
wych w Przedlitawii, byliby Kroaci nie od­
stąpili od swych żądań pierwotnych. Rzecz 
się ma jednak wcale inaczej i ztąd nienąj- 
muiejszy powód nienawiści centralistów  do 
ugody kroacko-węgierskiej. W istocie rzecz 
się ma tak, że centraliści dlatego zwlekali 
ugodę z Galicją, a pptem redukując nawet 
ustępstwa elaboratu, który sami ułożyli, zmu­
sili do zerwania rokowań — w czem poszedł 
za nimi i rząd, mimo przyrzeczenia swego 
w mowie tronowej —i dlatego, bo na pewne 
liczyli, że Madiary obrzucą ugodę z Kroacją, 
co byłoby mianowicie wobec korony uspra­
wiedliwieniem ich także postępowania z Ga­
licją. Tę pewność dawała im wojna Pester 
Lloyda  przeciw. K ro jo m  i z wielką stanow­
czością stawiaue żądanie Madiarów jako n ie­
złomny Warunek ugody, aby delegaci kroaccy 
na sejm. węgierski byli nie pośrednio przez 
sejm kroacki, ale bezpośrednio przez ludność 
jak  posłowie węgierscy wybierani. To doda­
wało centralistom  otuchy także w żądaniu 
dla całej Przedlitawii wraz z Galicją wybo­
rów bezpośrednich do Rady państwa. Tym ­
czasem Madiary odstąpili od swego niezło­
mnego warunku — i. tym sposobem ugoda 
z Kroacją przyszła w Peszcie do skutku, a 
to już po zerwaniu rokowań z nami we 
W iedniu i po sankcjonowaniu wyborów bez­
pośrednich dla całej Przedlitawii.

W ściekłość centralistów nie zna też g ra ­
nic. Drwią z Kroatów, że „na polu prawno- 
politycznem ponieśli klęskę, tylko upozoro­
waną nabytkam i finansowemi," — gdy tym ­
czasem nabytki prawno-polityczne już w r. 
1868 otrzymali i w o owej ugodzie takowe 
znacznie, w duchu odrębności, pomnożono, 
—  i gdy właśnie centraliści chcieli na polu 
finansowem Galicję z kretesem  zrujnować, 
ofiarując przeszło dwa mil. złr. rocznie mniej, 
niż ma dzisiaj. Szyderczo piszą do Madia­
rów : „ Gratulujemy wam sukcesów na polu 
polityki narodowościowej, i życzymy tylko 
aby się wam druga ugoda lepiej poszczęści­
ła jak  pierwsza,11 — ależ właśnie dla wad 
pierwszej , podyktowanej, zawierają nową, 
dobrowolną; i zresztą dalsza rewizja ugody 
jest już ustawą na V  1877 wyznaczona. I tak  
kończą: „My ia^ juęrfc tm y  powodu, nanowo 
podejmować politykę ugofltSWlp u da­
rem ną uznaną." Któż ją  uznał za darem ną? 
centraliści! Czyż mają paten t ua nieśmier­
telność ?

W kwestji p r a s  k u  centraliści na nowe 
puszczają się koncepta niedorzeczne. Nie po­
mogły prawodawcze pomysły rządu, nie po­
mógł pierwszy kom itet ratunkowy o 21 mi­
lionach złr., który już się rozwiązał, uie od­
dawszy jeszcze skarbowi państwa połowy z 
trzech milionów złr., które mu m inister

finansów dał na fundusz przepadły; nie po­
maga nowy kom itet, który ma tylko 7 mil. 
z lr. na fundusz przepadły; nie pomógł 80- 
milionowy kupon lipcowy; nie pomogło spo­
kojne dla kupców i przemysłowców przeby­
cie ultim a czerwcowego. Przeciw zapewnia- 
niom Nowej Pressy itp. o pomyślnym zwro­
cie na giełdzie, wykazuje Tagespresse, że to 
fałsz, bo np. akcje C reditanstalt spadły te­
raz jak nigdy jeszcze, a to przecie papier 
pomiędzy prywatnemi najlepszy. Chce więc 
pomódz Izba giełdowa, k tóra  dawno była po­
winna coś mądrego wymyśleć, a tylko spo­
tęgowała prask, zamykając d. 9. inaja giełdę. 
Wysadzony przez nią teraz takzwany komitet 
sądu rozjemczego (polubownego) wnosi: 1) 
W procesach giełdowych wyrokują wybrani 
przez giełdę sędziowie polubowni; a moc e- 
gzekucyjna, przysługująca na mocy §§. 82 
do 85 ustawy giełdowej, interesom za po­
średnictwem przysięgłych senzalów dokona­
nym, ma być rozciągniętą na wszystkie przez 
uczestników giełdy zawarte interesa. 2) A- 
ranżowanie odbywa się pisemnie w Giro- und 
Kassenverein na sposób frankfurcki. 3) U- 
ciekiniery giełdowi mają do d. 31. lipca u- 
łożyć się z swymi wierzycielami, inaczej na 
zawsze będą z giełdy wykluczeni.

Co do 1), Nowa Presse  zapewnia, że 
rząd przystanie, ale m inisterjalny korespon­
dent Czasu zaprzecza, pisząc całkiem słnsz- 
nie : „ I z b . giełdowa może prowizorycznie 
ustanowić taki sąd rozjemczy, którem u gieł- 
dziści poddać się mogą lub nie, lecz na za­
prowadzenie stałego sądu rozjemczego z si­
łą  obowiązującą, uznanego przez rząd i pań­
stwo, potrzeba uchwalenia ustawy w Radzie 
państwa, lub wydania rozporządzenia m ini­
sterialnego na podstawie §. 1-4. ustawy za­
sadniczej. Giełda domaga się wydania tak ie ­
go rozporządzenia, rząd dotąd opiera się te ­
mu życzeniu, albowiem nie uznaje chwili 
obecnej za tak naglącą wobec faktu, że na 
giełdzie obrót interesów 'te raz  nie jest zbyt 
wielkim, aby wyjątkowe przepisy miały być 
potrzebne.11

Pomijamy 2) — ale co do 3) pisze T a­
gespresse : „Ciągle jeszcze trudno o pomysł 
zdrowy, trafny, ciągła jeszcze nieporadność ! 
Uciekinierom (tym, co nie uiścili się z zobo­
wiązań na giełdzie zawartych, a są między 
nimi i m ilionery ; p. r. O. N.) postawiono 
term in ostateczny do 31. lipca; kto do tego 
czasu się nie ugodzi, zostanie na zawsze 
wymazany^z..armii, wojującej o hossą i bes­
sę. Kto d. 1. sierpnia zrobi wielką wygranę, 
a zechce płacić, jes t przecie taksam o uczci­
wy, jak  gdyby m iał d. 30. lipca pieniądze i 
zapłacił. Tak zaś nie zapłaci, jeśli wrota 
giełdy będą mu nazawsze zamknięte. Lepiej 
było ogłosić, że odtąd ustaną wszelkie seka- 
tury, i że każdy, kto się na piśmie wykaże, 
iż zawarł z wierzycielami ugodę, może u- 
częszczać na giełdę. Tak było przed pra  
sk iem ; zkądźeż ta  surowość dzisiaj, kiedy

nadzwyczajne wypadki niejako uniew inniają 
nieplatność ?“

Ale choćby to wszystko się udało, to 
czemże będzie prawidłowa giełda, bez poką- 
tnej, bez „kulissy", i bez publiczności dro­
bnej, k tóra  pewnie się nie nawróci ?

Odpowiedź
na L is t otwarty p. dr. M iko ła ja  Kańskiego, 
adwokata w Krakowie, do W yd z ia łu  K lubu  

postępowego polskiego.
Pomny obowiązków ciężących na każ- 

dem Towarzystwie politycznem, W ydział 
K lubu postępowego polskiego widząc konie­
czność przygotowania do walki wyborczej i 
poruszenia umysłów w kraju, udał się do 
niektórych obywateli listownie z zapytaniem, 
czy i jak i kandydat narodowy miałby n a j­
więcej widoków utrzymania się przy wybo­
rach bezpośrednich z gmin wiejskich i z 
miast w poszczególnych okręgach wybor­
czych. W ezwanie to zupełnie p r y w a t n e  
z daty 7. czerwca 1873 przesłano także pa­
nu, w skutek  czego uznałeś pan za stosow­
ne ogłosić p u b l i c z n i e  w dziennikach list 
otwarty do W ydziału Klubu postępowego 
polskiego z dnia 23 czerwca 1883, zawiera­
jący rozm aite zarzuty przeciw postępowaniu 
W ydziału i piękne może —  ale co najmniej 
nieuzasadnione rady.

N a ten list W ydział Klubu postępowe­
go polskiego odpowiada jedynie dla tego, 
aby zapobiedz możliwemu mylnemu tłum a­
czeniu swego milczenia.

Każdego nieuprzedzonego „ c h o ć b y  
n a j s t a r s z e j  s z k o ł y  p o l i t y k a "  zadzi­
wić musi, jakim  sposobem i zkąd pan naby­
łeś przekonania, „ź e W y d z i a ł  K l u b u  
p o s t ę p o w e g o  p o l s k i e g o  d z i a ł a i  
c h c e  d z i a ł a ć  p r z y  w y b o r a c h  d o  R a ­
dy  p a ń s t w a  n a  w ł a s n ą  r ę k ę " ;  wszak­
że tak  treść prywatnego listu W ydziału z d. 
7. czerwca 1873, jak  też osnowa memorjału 
wystosowanego ze strony W ydziału do cen­
tralnego komitetu lwowskiego z dnia 16. 
czerwca 1873. ogłoszonego w dziennikach, 
wykazują niewątpliwie, że W ydział Klubu 
postępowego polskiego u i e  z a p o z n a w a ł  
n ig d y  p o t r z e b y  s o l i d a r n e g o  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  p r z y w y b o r c h .

Solidarność jednak nie obowiązuje do 
bezczynności, i ja k  nikomu nie przysłużą mo­
nopol patrjotyzmu, tak  też niepodobna żą- 
<hć, aby kraj cały z obowiązku solidarności 
pozostał bezczynnym, i aby jedyne w kraju 
Towarzystwo polityczne nie zwracało bacz­
nej uwagi ogółu na grożące niebezpieczeń­
stwo wobec zaniechania wszelkich przygoto­
wań —  dlatego jedynie, że istnieje kom itet 
przez grono posłów wybrany, który (mamy 
tu  na oku głównie kom itet lwowski) p ra ­
wie niczem jeszcze nie naznaczył swego 
istnienia.

Listy z wystawy powszechnej
w Wiedniu.

X.
(Deszcze i dach rotundy. Syberyjska wysta 

wa i namiot kirgizki. Wojenna wystawa Szwe­
cji. Charakter wojenny naszych czasów. Madiar- 
ska „Borhaza" i burza. Okazy zboża z zaboru 
moskiewskiego. Nawozy sztuczne. Ludwik Spiess. 
Przemysł leśny. Mydła i świc::e. Krochmale.)

{A . O.) Od kilku dni deszcze znowuż 
przeszkadzają zwiedzającym wystawę i woda 
przecieka w różnych punktach dachu p a ł a ­
c u  p r z e m y s ł o w e g o  na przedmioty z 
elegancją ustawione. Rotunda nawet nie jest 
wolną od tego skraplania, dach jej bowiem 
zrobiono w ten sposób, iż tworzą się na 
nim zbiorniki wody w kwadratowych spoje­
niach blachy, które z dołu patrzącem u wy­
dają się jakby to były skrzynie, umyślnie
na dachu ustawione do zbierania wody. Jest 
a toli nadzieja, że woda przeciekać nie bę­
dzie, wszystkie bowiem szpary w dachu

' skrzętnie lutują. Dach rotundy je s t ciężki i 
; szpeci tę rzeczywiście piękną a śm iałą bu- 
\ dowę, która kosztowała milion złr. Pan 
j Szwarc dumny je  t z jej wzniesienia i słu- 
1 sznie, wspanialszej budowy Wiedeń nie p o- 

siada, a mało jes t a może niema na świe
cie obszerniejszej pod dachem przestrzeni 
od rotundy i łączącego się z nią gmachu. 
W idok z rotundy jest niezrównanej pię­
kności !

Jeżeli dotychczas deszcze przeszkadzały, 
, dzisiejsza słota zrobiła niepodobnim zwie- 
s dzanie wystawy. Gęste tłum y zapełniły jej 

przestrzeń, gdy na jasnem  niebie pokazały 
‘ się chmury, k tóre lunęły obfitym zdrojem. 
t Schroniłem się wraz z moim przyjacielem 

pod namiot, w którym  pan S i d o r ó w ,  ku­
piec syberyjski przedstawił dobrze mi znane 
płody północnej Azji. W ystawa syberyjska 
ściąga wielu ciekawych. Są w niej okazy 
drzewa, przecięcie olbrzymiego cedru, g ra ­
fity i różne kamienie, ptaki wypchane, biały 

v niedźwiedź, ryby, renifery ciągnące sanie 
Samojeda, zaprząg psów, widoki licho nary­
sowane, i wreszcie ubranie i namiot Samo- 
jedów. Pan Sidorów nie zabezpieczył wysta­
wionych przedmiotów od rąk zwiedzających, 
którzy wszystkiego dotykają i skubią futra; 
można się też spodziewać, że zanim wrstawa 
zam kniętą zostanie, okazy Syberji, k tóra nas 
bardzo zajmować powinna, jako miejsce poi

skiego wygnania, przedstawiać się będą w 
formie zupełnie obskubanej. Obok wystawy 
syberyjskiej postawiono namiot kirgizki a 
wewnątrz niego usadzono lalki, wyobrażające 
rodzinę Kirgizów przy domowem ognisku.

Korzystając z małej przerwy w ulewie 
poszliśmy dalej,  ̂ ale zaledwo przebyliśmy 
kilkanaście kroków, znowuż grube krople 
deszczu wpędziły nas idących z Syberji, do 
Szwecji, t. j. do małego budynku, w którym 
umieszczona m ilitarna wystawa sąsiada na­
szego z za morza, co w X V II wieku zlupił 

, Polskę a teraz jest jej przyjacielem i pra­
gnąłby byt polityczny przywrócić naszemu 
narodowi dla własnego bezpieczeństwa. — 
Szwecja chciała pokajać dwom swoim, do­
brym apetytem obdarzonym sąsiadom, że się 
ma czem bronić przed ich łapczywością. Są 
tu stalowa arm aty, kartaczownipe, karabiny 
wyborne różnego kalibru, rewolwery, uprząż 
k' ni artyleryjskich, kuźnia połowa, m undury 
żołnierzy, modele używane w szkołach ka- 
deckich i oprócz dwóch olbrzymiego wzrostu 
wypchanych źołni- rzy, kilku młodych bardzo 

j przyzwoicie wyglądających, żywych żołnierzy, 
j W ystawa wojskowa szwedzka jest do- 
, brze urządzona, ustąpić ona jednak  musi 
j przed wystawami innych krajów tegoż rodzaju. 
, W ogóle nie trudno spostrzedz, iż wszystkie 
j prawie rządy siliły się na najlepsze pokaza- 
i nie swojego uzbrojenia. Moskwa nadesłała 
! olbrzymią stalową arm atę, Prusy popisały 
i się działem Kruppa, Austrja, Francja,, An- 
J glia wszystkie jednem  słowem państwa z 
i pod szaty pokojowej przemysłu i sztuki oka- 
, zały paszcze i lufy, gotowe zionąć zniszcze­

niem. Jak a  jest rozmaitość broni na wysta­
wie, dość powiedzieć, że pan Leon Chrza­
nowski, który pilnie oglądał dział wojskowy, 
naliczył az 79 rożnych systemów odtylcowej 
broni na wystawie. Umysły silą się na wy­
nalazki zniszczenia! — Czyż E uropa ma 
prawo wobec tego faktu nazywać się cywili­
zowaną a czas nasz czasem pokoju i prze­
mysłu?

Monarchowie zjeżdżają się dla wzaje­
mnych uścisków na wystawie a ludy prze­
czuwają wojnę. W nie zaś niewierzący dzien­
nikarze wiedeńscy, okazują wiarę fatalisty- 
czną w pewne znaki, które im każą przepo­
wiadać bliskie mordowanie się narodów. Po 
każdej powszechnej wystawie, w mniej wię­
cej krótkim  czasie, mówią oni, wypadała 
wojna, i po wiedeńskiej więc niezawodnie fu- 
rja  wojenna przechadzać się będzie po dro­
gach E u ro p y !

Niebo się przetarło , opuściliśmy więc

arm aty i żołnierzy szwedzkich i ruszyliśmy 
do „ M a g y a r  B o r h a z a " ,  czyli do restau­
racji węgierskiej, na wzgórku zbudowanej a 
nazywanej tu  „ c z a r d a "  może dlatego, że 
jedzącym węgierskie „gulasze" przygrywa 
czardasze cygańska muzyka.

Kończyliśmy właśnie pieczeń pod nam io­
tem, muzyka grzm iała rzewno-dzikie tony, 
przypominające poświsty nad F ińską zatoką, 
gdy piorun uderzył, wicher się zerwał i 
grzmoty huczeć poczęły. Cyganie grać prze­
stali, lecz burzą natchnione towarzystwo W ę­
grów poczęło grzmotom wtórować pieśnią 
m adiarską, której motywów szukaćby nale­
żało w walce żywiołów karpackiej przyrody. 
Zdawało się mi, że z wystawy przeniesiony 
zostałem nagle na p u s t y ,  przylegające do 
południowych stoków K arpat! Złudzenie było 
ogrom ne! Pieśń poszła w zapasy z burzą, 
ale wnet ucichła, gło3 natury przemógł. W i­
cher napędził na nas grad  i deszcz, który 
lał jak  z cewki. Namiot nas z góry nie o- 
słanial a pod nogami ujrzeliśmy powodż. U- 
milkli wszyscy i powchodzili na krzesła, cze­
kając uspokojenia się burzy. Gdy ucichło, 
rzucił na płynące fale m ałą deskę, k ilkuna­
stoletni żydek ze Lwowa, usługujący w „Bor­
haza11 i ułatw ił nam tym sposobem wydo­
bycie się z powodzi. Na placu wystawy i w 
lesie potworzyły się jeziora, rzeki i błoto, 
po którem niechcąc brodzić, wróciliśmy „tram ­
wajem" do miasta.

Ani spostrzegłem jak daleko mnie bu­
rza odprowadziła od przedmiotu, którym się 
specjalnie zająłem, to jes t od sprawozdania 
z rzeczy polskich na wystawie. Przepraszam  
zą zboczenie i wracam do przedmiotu.

Przedmiotów rolniczych, zabór moskiew­
ski skąpo dostarczył, snać rolnictwo tam  nie 
może się rozwinąć pod władzami, które  za 
cel swoich rządów wzięły: doprowadzenie do 
ruiny wszystkich większych właścicieli ziemi. 
Przed laty dziesięciu zaszła odmiana stosun­
ków włościańskich, przez Rząd Narodowy 
wywołana a dotąd przez rząd moskiewski 
stanowczo nie uregulowana, nie mogła także 
wpłynąć dobrze na wzrost rolnictwa. Stan 
jego cierpiący, przejściowy odbija się w licz­
bie i w rodzaju nadesłanych okazów.

Z Augustowskiego jes t na wystawie psze­
nica ja ra  au stra lsk a , uprawiana we wsi 
B e n d r a c h  koło Sejn przez p. O n u f r e ­
g o  S k a r ż y ń s k i e g o .  Z Sandomierskiego 
znajduje się: owies karpacki, jęczmień k ra­
jowy, jęczmień angielski i groch, uprawiany 
w J u r k o w i e  koło Pińczowa przez pana 
S t a n i s ł a w a  J  a s  t r  z e m b s k i  e g o ; z

Mazowieckiego różne rodzaje zboża i wełna 
nadesłana przez p. S t y c z y ń s k i e g o  z 
Gołębiowa; z Piotrkowskiego żyto przez p. 
M i e c z k o w s k i e g o  z D o b i e s z k o w a ;  
z Podlaskiego ładna polska pszenica (T riti- 
cum polonicum) ze S t a r e j  w s i  przysłana 
przez p. M i c h a ł a  P u s z c z y n a  i groch 
olbrzymi angielski z W u 1 k i pod Sokoło­
wem przez p. H e n r y k a  R o s e n w e r t h a ;  
pan Z e d n i k z  W i l g i  nadesłał rze ­
pak a p .  W ł. Ł a b ę c k i  z Okęcia bardzo 
piękne runa z owiec rasy Negretti. Słynące 
ze zboża a zwłaszcza z dobrej pszenicy oko­
lice Kujaw i Sandomierza nie są na wysta­
wie reprezentowane. Z U krainy przysłał ze 
wsi K r y m k i  p. Z a b ł o c k i - D z i e s i a -  
t  o w s k i pszenicę wołoską ja rą  i pszenicę 
sandomierską jesienną, a p .  T e o d o r  F e -  
1 i n g z Talnego nasiona lucerny i buraków; 
z Podola nadesłał p. G i i n z b u r g ,  wzboga­
cony przedsiębiorca dostaw wojskowych pod­
czas wojny krymskiej, pszenicę arnautkę, a 
p. A l e k s a n d e r  B e k k e r s  z Trościańca 
m arzannę; z Białej Rusi zaś zarząd rolniczej 
szkoły w H o r k a c h  różne gatunki zboża i 
wełny.

Prócz tego spostrzegliśmy następujące 
z tam tych stron płody gospodarstwa wiej­
skiego na wystawie: kokony jedwabników
oraz nici jedwabne pp. E m i l a  H  i g n e t  a, 
zdaje się niegdyś cenzora, i A d o l f a  B o ­
g u c k i e g o  z W arszawy; bardzo ładną, 
cienką wełnę przysłaną przez pp. B r  z e- 
z i ń s k i e g o  z Lubelskiego i G l i n k ę ze 
Szczawina pod o s tr°łĘk4

Nawozów sztucznych dostarczyli pan 
S c h e r n e r  z W arszaw y, J ó z e f  R o g o j s k i  
z B russ niedaleko Ł odzi, W o lf  T a u b w o r -  
t z e l  z W arszaw y i wreszcie L u d w i k  
S p ie s s .

Fabrykę sztucznych nawozów założył 
Spiess w W arszawie w r. 1855. Różnemi 
maszynami i m łynami używauemi w fabryce 
porusza jedna parowa machina o sile 12 
koni. Sztucznych nawozów wyrabia ta  fabry - 
ka  na 150.000 rubli rocznie. Przedmioty wy­
robu Spiesa pięknie ustawione, dobrze się na 
wystawie zalecają. Prócz nawozów sztucznych, 
mielonych kości, tłuszczu z kości, pudrety, 
są tu różnego gatunku laki, politury, farby 
olejne, i różne chemiczne wyroby.

Hr. A n to n i  P o t o c k i  z powiatu Ko- 
welskiego ua W ołyniu, przysłał smołę i ter* 
pentynę; R a je w s k i  M ic h a ł  z Bołtyszek 
na U krainie podkłady pod kolej' żelazną; 
P a w e ł  Z a b ło c k i  z Petersburga i hr. W ł a ­
d y s ł a w  B r  a n i c  k i  z Białejcerkwi różne­

go gatunku oleje. Oleje do oświecania i sma- 
rówidła do maszyn i wagonów dostarczyli 
także pp. M. B e r n s t e j u  z W arszawy i 
O t t o  .et S c h e l l e r  również z Warszawy. 
Pierwszy założył olejnię w W arszawie 1865 
r . Rocznie wyrabia do 25.000 pudów oleju 
za 120.000 rubli. Drugi założył swoją olej­
nię parową, poruszaną przez maszynę w 1871 
r. i zatrudnia 24 robotników. Odznaczają się 
dobrocią w grupie przemysłu leśnego dzieg­
cie i terpentyny p. W iktora R a k o w i e c ­
k i e g o  z K a ź m i e r ó w k i  i wyroby suchego 
pędzenia destylacyi z buku hr. W ł o d z i ­
m i e r z a  D z i e d u s z y c k i e g o  z Tarnaw atki 
w Lubelskiem.

P i o t r  K o r z e jn io w s k i  z Kijowa na­
desłał wosku lepszy gatunek, a p. H i e r o ­
n im  N o w ic k i  z Białejcerkwi, wyborne w 
wielkich kawałach mydło marmoryzowane. 
Dobrze są wyrobione i jasno się palą świece 
stearynowe pińskie. F abrykę świec pińskich 
w A l b r e c h t o w i e  pod Pińskiem  założył 
1849 r. R obert B o 11 e z W arszawy. W yrabia 
rocznie 40.000 pydów m ydła i świec, w ar­
tości 290.000 rubli. W fabryce tej zajętych 
jest 110 robotników, jes t to więc zak ład  je ­
den z większych. Na wystawie prócz świec 
stearynowych znajdują się z tego zakładu 
świece woskowe i mydło. Pan Robert B o t t e  
■ B e ł c z y k i e w i c z  nadesłał prócz tego z fa­
bryki, którą  wW arszawie posiada, bardzo pię­
kną szafę na kasę ogniotrwałą. Wyroby po­
wyższej firmy tego rodzaju już kilkakrotnie 
wynagradzane bywały ua wystawach, i tak 
otrzym ał medale w Moskwie 1865 roka, w 
W arszawie 1867, w Paryżu 1867, w P e te rs­
burgu 1870 i wreszcie powtórnie w Moskwie 
1872.

Piękne są świece stearynowe piram idal­
nie w osobnej szafce ustawione z fabryki 
J a n a  H o c h a  w W arszawie; odznaczają się 
również wyroby z fabryki perfum i mydła 
J a n a  S o r a m e r a w  Warszawie. Na oso­
bnym stoliku poustawiał Sommer mydło to ­
aletowe, perfumy i różne kosmetyczne wy­
roby. Fabryka Sommera założoną została w 
1858 roku. Zatrudnia trzydziestu robotników, 
wyrabia rocznie za 100.000 rubli towarów.

Zasługują także na zanotowanie farbka 
J ó z e f a  K a d i s o n a  w W arszawie, a tra ­
m ent L a n k o w s k i e g o  z M itawy; woda 
kolońska z apteki F r a n c i s z k a  K ie ł -  
c z e w s k i e g o  w Moskwie; woda kolońska 
E j c h i  e r  a z Siedlec; świece B e łc z y -  
k i e w i c z a  z W arszawy; farby woskowe do 
zaciągania podłóg S t a n i s ł a w a  W ró  b l e  w-



Jedność i łączność w ancji pojmujemy 
i za niezbędną uważamy ale me rozumiemy 
solidarności w apatji i bezczynności, i nie 
będziemy się wahali nigdy przystąpić do 
działania, gdzie tego dobro kraju  będzie 
wymagać.

Przestrzegać karności w walce prowa­
dzonej na jakiemkolwiek polu w imię idei 
naszej — obowiązkiem każdego prawego o- 
bywatela —  a chociaż „j e st eś m y n o w ­
s z e j  s z k o ł y *  —  liczymy między sobą 
członków wyszłych z dawnej szkoły i wszy­
scy bez różnicy chętnie poddamy się zawsze 
t a k i e j  karności —  ale „ k a r n o ś ć  n a r o ­
d o w a  i po r z ą  d e k n a r  o d o  w y “ nie wy­
magają zupełuego zrzeczenia się samoistno- 
ści i zaniechania nawet przedwstępnych przy­
gotowań do walki — a tern mniej milczenia 
i ślepego posłuchu tam , gdzie kierownicy 
jakby*) w rozmyślnem zapoznawaniu niebez­
pieczeństw pozostawiają wolne pole do szko­
dliwego działania wrogim żywiołom. Są lu ­
dzie, którym każdy gorętszy i żywszy objaw 
ruchu w społeczeństwie jest wstrętnym , k tó ­
rzy w kaźdem dążeniu postępowem u patru ją  
wichrzenie —  są to albo duchy bojazliwe, 
nader płytko rzeczy sądzące, przestraszone 
widmem wywrotu społecznego, albo mężowie 
osłaniający się rodowemi tradycjam i i na 
tej podstawie uważający się za wyłącznie 
powołanych do kierow ania sprawami publi 
cznemi. Czyż „karność nsrodowa i porządek 
narodowy" wymaga bezwarunkowego poddania 
się przedstawicielom kierunku wskazanego — 
i „zaniechania* ze strony ludzi dobrej woli, 
a wyznawców zasad postępowych „wszelkich 
czynności samodzielnych.* Czyż dzieje nie 
wskazują nam owoców smutnych, jak ie  wy­
dała zbytnia uległość możnym i ztąd wyni­
kła ich przewaga w narodzie, —  czyż nie 
dowodzą one, że głównych przyczyn upadku 
naszej ojczyzny tam  szukać należy, gdziebyś 
się ich pan może jak  najmniej chciał dopa­
trzeć?

W ydział K lubu postępowego polskiego 
mimo przeszkód rozmaitych i rozlicznych 
trudności pozostanie wiernym programowi 
wytkniętemu, — zadaniem jego solidarna 
praca dla dobra kraju, wytrwale dążenie do 
postępu i podniesienia ducha narodow ego,—  
wichrzenie pozostawia tym, którzy tylko bez- 
zasadnemi inwektywami przywykli zwalczać 
swych przeciwników.

We Lwowie d. 30. czerwca 1873.
W y d zia ł klubu postępowego polskiego.

Od r e d a k c j i .
Podajemy powyżej odpowiedź W ydziału 

postępowego klubu polskiego na list otw arty 
dr. M ikołaja Kańskiego. Nie wchodząc w 
niektóre solistyczne wywody tej odpowiedzi, 
skonstatować należy, ie  W y d z i a ł  k l u b u  
p o s t ę p o w e g o  z a p r z e c z a ,  j a k o b y  
n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  p o z a  k o m i t e t e m  
c e n t r a l n y m ,  z a m i e r z a ł  r o z w i j a ć  
a k c j ę  w y b o r c z ą ,  o co list otw arty dr. 
Kańskiego go obwinił, k tóry ten wniosek zu­
pełnie konsekwentnie uczynił z odezwy klu­
bu o nadsyłanie wiadomości, jak i kandydat 
z każdego okręgu wyborczego m iałby naj­
więcej szansy utrzym ania się przy wyborze. 
W ydział klubu postępowego wcale nie wdaje 
się w wyjaśnienia, co zam ierzał tą  odezwą, 
na jak i cel tych da t o kandydaturach mu 
potrzeba było, lecz tylko gołosłownie tw ier­
dzi, że chociaż n i e  z a p o z n a w a ł  n i g d y  
p o t r  z e b y  s o 1 i d a  r  n e g  o s p ó ł d z i a -  
ł a n i a  p r z y  w y b o r a c h ,  to jednak  soli­
darność nie obowiązuje do bezczynności, do 
zaniechania naw et przedwstępnych przygoto­
wań itd.

Gdyby klub postępowy był tę sprawę 
wyjaśnił i wykazał, że tych dat potrzeba mu 
do takich a takich czynności, k tóre  wcale 
nie naruszą potrzebnej solidarności narodo­
wej, byłby najstosowniej postąpił i wszelkie 
podejrzenia zbił zwycięzko.

Klub postępowy, niechcąc być bezczyn­
nym, mógł działanie swe rozwinąć w różnych

*) Zwracamy uwagę, ie  D zie n n ik  P olski 
umieszczając tę odpowiedź klubu, to słowo j a k ­
b y  opuścił, czem sfałszował całą myśl tego 
artykułu, aby tylko pod imieniem klnbn postę­
powego miidz podkopać komitet centralny (P. r.)

s k i e g o ,  ap tekarza z P łocka, i L e s s e l r o -  
t h a  z Warszawy.

W yborny jest krochm al M i e c z y s ł a w a  
E p s z t e j n a  z Sahrynia w Lubelskiem, w 
powiecie hrubieszowskim. Założona w tej wsi 
przez niego krochm alnia, poruszaną jest przez 
machinę parową, pracuje w niej 3') robotni­
ków. W yrabia rocznie 12.500 pudów k ro ­
chmalu za cenę 56.000 rubli.

Zwracają na siebie uwagę wyroby fa­
bryki S p ó ł k i  p r z e m y s ł o w e j  i h a n ­
d l o w e j  w U ł a d ó w c e  na Podolu w powie- 
sie Winnickim: krochm al, wernix, perfumy i 
woda kolońska. Krochmalnia tej spółki zaj­
muje 20 robotników i wyrabia rocznie 15.000 
pudów krochm alu za 40.000 rubli. Desty- 
larnia i parfum erja tejże spółki wyrabia 
rocznie 500 wiader werniksu i 1000 wiader 
wody kolońskiej za 21.000 rubli. Uważamy 
także za obowiązek wyszczególnienie wyro­
bów fabryki sody i chemicznych produktów 
pod firmą: H i r s c h m a n n ,  K i j e w s k i  i 
S c h o l t z e  w W arszawie, a zwłaszcza so ­
dy wybornej i preparatów  kryolitu. Ałun, 
glazura na kachle i różne werniksy są wcale 
dobre.

Zanim w przyszłym liście wyczerpiemy 
rzecz naszą o wyrobach przemysłowców i 
rolników polskich z zaboru moskiewskie­
go , wspomnieć nam tu  należy przed­
mioty, których sami nie mogliśmy odszukać, 
a k tóre  pomimo tego znajdują się na wy­
stawie. Do takich należą: kam ieniarskie ro­
boty  M a n z l a ;  M a r t i n i e g o  przenośny 
sufit i gzyms z gipsu; żarna S k o r y  n y  
C e z a r a ;  kam ień młyński S t e f a n a  D r z e ­
w i e c k i e g o ;  kachle E g e r  a ; fajansowe 
uuczynia T e s e h w a l d a ;  S t e f a n o w -  
s k i e g o  rysunek żn iw ia rk i; deseuie A. 
R a u e r « ;  S. K o p p e l m a n a  z Modlina 
żłób żelazny dla koni i garnki.

W iedeń 29. czerwca.

innych ważnych kierunkach sprawy wybor­
czej, w których kierunkach centralnem u i 
powiatowym komitetom czynności rozwinąć 
niepodobna- I  kom itet centralny i kraj byłby 
uznał z wdzięcznością taką  czynność klubu. 
Czy n. p. zamiar tworzenia żydowskiego o- 
sobnego komitetu, czyż wytworzenie go, czy 
odezwa antinarodow a Centralwahlkomitetu 
nie nastręczała klubowi obszernego i poży­
tecznego a dlań tak  odpowiedniego pola do 
działania ? Ale w tej sprawie klub m ilczy!

Z a zupełnie niestosowne uważać należy 
końcowe ustępy odpowiedzi Wydziału, wyjeż­
dżanie z oklepanemi studenckiemi frazesam i
0 dążeniu postępowem, o wsteczności itp.,
1 tem  usprawiedliwianie siebie, a wojowa­
nie przeciw tym, co za złe wzięli klubowi, 
iż swojem wystąpieniem zagraża utrzym a­
niu solidarności. Tylko wróble łapie się 
na takie frazesa o postępowości i wsteczni 
ctwie. W sprawie wyborów bezpośrednich 
do Rady państwa, kwestja postępu lub reak ­
cji antipostępowej żadnego niema znaczenia. 
Uznaje to indirecte i ta  sama odpowiedź 
klubu, mówiąc o potrzebie solidarnego spół- 
działania przy wyborach, w k tórych chodzi
0 ideę narodową w ogóle. Czy D zienn ik  Pol.
1 Centralw ablkom itet żydowski podnoszą h a ­
sło postępowości przy wyborach bezpośre­
dnich i naw ołują do solidarności w postę­
pie, czy W ydział klubu postępowego po­
dniósłby dążenie postępowe jako chorągiew 
swą przy wyborach, czy jak ie  inne ciało 
wskazywałoby wybór konserwatystów jako 
zadanie, k tóre  przy wyborach bezpośrednich 
do Rady państwa spełnić należy: zawsze to 
byłoby zarówno potępienia godnem, bo roz- 
bijającem solidarność narodową na zewnątrz. 
Postępowiec i konserw atysta przy tych wy­
borach razem zgodnie iść powinni bez 
względu, czy możliwy do przeprowadzenia 
kandydat należy do obozu jednego Inb dru ­
giego. Tylko opinia kandydata co do sto­
sunku naszego kraju do całości państwa 
może być rozstrzygającą. A przekonanym o 
potrzebie autonomii dla naszego kraju, mo­
że być tak  postępowiec jak  i konserw atysta.

Przegląd polityczny.
Od czasu bytności cara  moskiewskiego 

we W iedniu rozpisują się wiele petersburg- 
skie dzienniki o zbliżeniu Austrji do Moskwy 
i o zmianie polityki hr. Andrassego w du­
chu, jej przyjaznym. Oto co pisze świeżo, 
zbliżony do kół rządowych R u sk ij M ir: 
„A ustrji nic teraz nie przeszkadza dowieść 
czynami, że dąży otwarcie do nawiązania 
przyjaznych stosunków z Moskwą. H r. An- 
drassy, który już w czasie zjazdu monar­
chów w Berlinie rozstał się z wielu specyfi­
cznie madiarsk emi zachceniami, przyszedł o- 
becnie do przekonania, że koniecznością bę­
dzie teraz niejedno zmienić dla przekonania 
Moskwy o szczerości swych zamiarów i dla 
postawienia rządu moskiewsk ego w położe­
niu, iżby zarówno cenił przyjaźń Austrji, jak 
Niemiec. H r. Andrassv, posiadający w tak  wy­
sokim stopniu zaufanie swego monarchy, bę­
dzie m iał wkrótce sposobność przedłożenia 
cesarzowi jeszcze przed zebraniem się Rady 
państwa szeregu  pro jek tów , k tóre  usuną 
wreszcie nieporozumienia, trwające od tak 
dawna pomiędzy k ironą a krajam i m onar­
chii, tak, że ostateczna i zupełna zgoda w 
łonie austrjackiego pańs'w a jes t jnź tylko 
kwestją czasu.* Aż z Petersburga nie spo­
dziewaliśmy się usłyszeć zapewnień, że kon­
flikt konstytucyjny naszej monarchii zosta 
nie w najbliższym czasie załatwionym — i 
to przez hr. Andrassego. Przyznajemy, że w 
chwili objęcia posady m inistra spraw zagra­
nicznych przez hr. Andrassego, spodziewaliś­
my się o l niego wiele dla naszej sprawy, 
ale odwykliśmy już od tego złudzenia, a tein 
mniej chcemy nań liczyć, jeżeli zapowiedzi 
wydane zostały— w Petersburgu.

W e F rancji zanosi się na w ielką kry- 
zis, w której nie tylko zgromadzenie nar. 
będzie już aktorem , ale kraj cały. Komisja 
decentralizacyjna rozbierając projekt nowego 
prawa wyborc/ego zamyśla o przywróceniu 
cenzusu. Ten tylko obywatel francuzki m iał­
by być odtąd wyborcą, któryby przynaj­
mniej przez rok jeden wpisanym był do je ­
dnej z czterech klas podatkowych. Znaczy to 
tyle, co zniesienie głosowania powszechnego. 
Już poczyna się na sygnał tej wieści ogólny ruch 
opozycyjny w kraju, a mianowicie po w ięk­
szych miastach. Prawo głosu uważa Francuz 
za najświętsze z praw politycznych.

Spodziewają s ię , że na tym projekcie 
runie gabinet B atbie-Ernoul-Labouillerie, a 
po wydzieleniu tych najskrajniejszych, sfana- 
tyzowanych żywiołów powiedzie się księciu 
Broglic wraz z pp. Benlć, ks. Dćcazes i ks. 
Audiffret-Pasąuier utworzenie umiarkowań- 
szego gabinetu.

Pod wpływem tych rozdwojeń i różnicy 
zdań, objawionych z powodu obrad komisji 
decentralizacyjnej nad ustawą m unicypalną i 
wyborczą, wzięto znowu pod rozbiór tak w 
sferach rządowych jak  parlam entarnych py­
tan ie względem oznaczenia term inu wła­
dzy M ac-M ahona. F rakcja  ks. Audiffret- 
Pasąuier, naczelnika tej frakcji prawego 
środka, która  kokietuje z lewym, oznacza 
term in trzyletni, podczas gdy druga frakcja, 
p racująca nad zlaniem obu linii bourboń- 
skich projektuje 5 la t, ale odmawia Mac- 
Mahonowi nazwy prezydenta re p u b lik i, d a ­
rząc go tylko tymczasowym tytułem  naczel­
nika władzy wykonawczej. Bonapartyści na­
tom iast nacierają na Mac-Mahona, aby na tak  
długo dopóki naród na drodze plebiscytu nie 
oznaczy stanowczej formy rządu, ogłosił się 
dyktatorem. Jest i czwarty plan, którem u 
nawet Thiers sprzyja. Mianowanie prezyden­
tem republiki ks. Aumale sądzą ze dałoby 
się wykonać większością obu centrów. 
Rozmaite te projekta wskazują to je d n o , że 
w ogólnem poczuciu wszystkich stronnictw  
tkw i ta  pewność, iż dzisiejsze stosunki poli­
tyczne utrzymać się nie dadzą, a im prędzej 
runie obecny gab ine t, tem  Francja bliższą 
będzie ocalenia!

W czasie tak  poważnym, tak  przejścio­
wym Francja  się bawi pielgrzymkami. 
Thiers prowadził politykę na serjo, bo wie­
dział, że tylko realny pogląd na sytuację i

imanie się praktycznych środków wydźwi- 
gnie kraj z politycznego, moralnego i ekc - 
nomicznegc upadku. Dzisiejsi jezuici wer­
salscy tracą drogi ęzas na demonstracje re li­
gijne, majaee rozfanatyzować przesądny lud 
dla odwrócenia go od ateistycznej republi­
ki. Najświetniejszem epizodem tej komedji 
był wymarsz deputacji Zgrom. nar. do Paray 
le Monial w d. 29. z. m. Było ich około 50 
z sztandarem  na czele, który uroczyście o- 
cieniał łysiny i fryzury panów Belcastel, Ca- 
rayon-L atour, Chesnelong, Keller, de Lor- 
geril, do Laroche - Foucauld - Bissacia, du 
Tempie itd.

Przyłączyli się do nich: akadem ik Cham- 
pagny, który świeżo z takim  uprzedzającym 
taktem  przyjął L ittrego przy jego wstępie 
do „akadem ii 40 ,“ hr. Segur, ad ju t ant Mac- 
Mahona itd. Wszyscy nieśli na piersiach 
serce Jezusowe, wyrab;ane ze złotego je ­
dwabiu na czerwonem tle. Sztandar mieści 
na jednej stronie Zbawiciela z ręką na ser­
cu, pod nim napis: Cor Jesu , in  tesperan -  
tium  salus. Na drugiej stronie dziesięcioro 
przykazań z napisem: L ex  sancta! M anda-  
tum  sanctum . Oprócz tego okala sztandar 
napis: Sacratissim o cordi Jesu e legatis ad  
nationalem  Galliae coetum CL. voverynt“ 
(najświętszemu sercu Jezusowemu poświęciło 
150 deputowany h do f  ancuzkiego Zgrom a­
dzenia nar.) Sztandar ten nieśli hr. Dies- 
bach, pp. Paw eł Besson, Glas i St. Victor. 
Natchniony sprawozdawca l’Universa  woła 
tu z uniesieniem : „Był to piękny widok, jak  
nasi deputowani ten wielki akt wiary speł­
niali z tak  podziwienia godną p rosto tą ; 
wszystkie serca drżały z świętego upojenia, 
wielu pielgrzymów płakało." Belcastel wśród 
nabożnego dreszczu odczytał poświęcenie sie­
bie i jednakomyślących swych kolegów naj­
świętszemu sercu Jezusowemu; dalej poświę­
cił mu Francję, jako wierną służebnicę nie­
omylnej stolicy Piotrowej; odpowiedział mu 
Monsg. Leseleuc, biskup z Autun. Poczem 
deputowany Besson miał mowę z polecenia 
arcybiskupa z Tours i biskupów z A utun i 
Besanęon, i wyraziwszy radość swoią z po­
wrotu Francji do wiary, zaw ołał: B racia 1 
cofamy się o kilka wieków wstecz! Zwró­
ciwszy się następnie do chorągwi żuawów 
papiezkich, rzek ł: Zostawmy tę chorągiew 
jeszcze przez chwilę w pokoju, a w danej 
godzinie ruszymy w drogę, aby Ojca święte­
go osadzić znów na tronie św. P iotra. Pod­
czas tej mowy wołano: niech żyje Pius IX.! 
niech żyje katolickie zgromadzenie narodo­
we wersalskie ! Zachęcany tem biskup L e­
seleuc m ów ił: „Tak je s t!  reprezentujemy tu 
Zgromadzenie narodowe, którego głową i 
sercem są deputowani katoliccy. Mimo wszel­
kich nieporozumień socjalnych, mimo n a ­
szych rewolucji i nieszczęść, prawdziwie fran­
cuzki parlam ent może być tylko kato li­
ckim.*

Z Rzymu donoszą dzienniki, że bliskiem 
je s t zakończenie kryzis ministerjalnej. Min- 
ghetti obejmuje naczelnictwo gabinetu, oraz 
tekę skarbu, Cantelli tekę spraw wewnętrz­
nych ; Vigliani sprawiedliwości; pozostają 
zaś w gabinecie: Visconti-Venosta (spraw 
zagranicznych), Ricotti (wojny), Scialoja (ro­
b ó t publicznych). 1

Z hiszpańskiego pola walki nadchodzą 
bliższe szczegóły o zwycięztwite, jak ie odniósł 
dnia 20. zm. podkomendny jen. Nouvilasa, 
Portilla, nad połączonemi bandami Olla, 
Dorragaraya i Radica na górze N utautin  (w 
Nawarze), przyczem karliści według raportu  
Portiłli stracili 41 zabitych i 150 rannych. 
W rażenie odniesione tem  powodzeniem, za­
tarło  się klęską pułkow nika Castanona w d. 
26. zm., który uległ skombinowanemu ru ­
chowi trzech powyższych band karlistowskich. 
N iedobitki jego oddziału schroniły się do 
Pampeluny, gdzie lud je przyjął ze grozą, 
obrzucając przekleństwami niedołężnego K unk­
ta to ra , jen. Nouvilasa. Natom iast jen. republ. 
Gabrinety pobił 1.500 karlistów pod wodzą 
Don Alfonsa i M ireta, w pobliżu P ra ts de 
Llusines.

W Sewilli ogłoszono stan oblężenia z 
powodu groźnej postawy ochotników d. 27. 
czerwca i obawy starcia się ludn z woj­
skiem.

Times zamieszcza telegram  z K onstan­
tynopola z dnia 30. zm., który obejmuje u- 
znane przez P ortę tłumaczenie artykułu  kon- 
sensu na pobieranie opłat na kanale Suez- 
kim w ten sposób: Towarzystwo ma prawo 
pobierać opłatę od okrętów w m iarę ich o- 
bjętości według systemu Moorsona obliczo­
nej ; op łata ma być tak  długo pobieraną we­
dług liczby beczek okrętowych, dopóki sy­
stem ogólny międzynarodowy nie będzie 
wprowadzouy.

Z iem ie  p e U k ie .
L e k c e w a ż e n i e  j ę z y k a  o j c z y s t e g o .  

Sprawozdawca nasz z wystawy powszechnej w 
W iedniu wskazał na smutny fak t lekceważe­
nia, z jakiem trak tu ją  nasi rodacy ojczysty 
język. Pełno Polaków na wystawie i w sa­
mym W ieduiu, a polskiej gazety nie dopy­
tać ani w restauracji, ani u roznosiciela ga­
zet, ponieważ nikomu z Polaków ani na 
myśl nie przyjdzie zażądać dziennika w o j­
czystym języku drukowanego. W ęgier dom a­
ga się butnie swoich gazet, — i, pam ięta­
jąc o tem dobrze, restauratorow ie s tarają  
się mu dogodzić. Lekceważenie własnego ję ­
zyka okazali i nasi wystawcy, którzy pou­
mieszczali ponad swojemi wyrobami cudzo­
ziemskie napisy, ale polskich nie umieścili, 
chociaż n ik t im tego uczynić nie wzbraniał, 
nawet Moskale. I  wszędzie niestety daje się 
napotykać podobne lekceważenie. Wychowań- 
cy uniwersytetów niemieckich prenum erują 
pisma naukowe niemieckie, kapu ją  książki 
naukowe niemieckie, polskich nie kupują, 
bo nie starczy im na nie pieniędzy, bo wresz­
cie, podług niemal powszechnego ich prze­
konania, nic istotnie godnego uznania nie 
może się pojawić w polskim jęźyku.

Zapominamy lub nie rozumiemy, że w 
naszem położeniu podtrzymanie piśmiennic­
twa ojczystego jest nie tylko zasługą, ale 
obowiązkiem; podtrzymywanie zaś wrogiego 
nam piśmiennictwa kosztem własnego, jes t 
sprzeniewierzeniem sprawie narodowej. Tym ­
czasem niestety czynimy to z największą 
lekkomyślnością. Podajemy tu  kilka cyfr 
statystycznych, zaczerpniętych z .K alenda­

rza Południowo-Zachodn. k raju" przez Bo 
rysowa i Czubińskiego. W ykaz ten obejmuje 
trzy g ubern ie : Kijowską, W ołyńską i Podol­
ską. W  guberniach tych w r. 1872 prenu­
merowano: Mosk. W ied. 533 eg z .; Gołosu 
246; S. Petersb. Wied. 399; W iestn ika  E u ­
ropy 345; D ie ta  174; Otieczestw. Zapisok  
145; R ussk. W iestn. 68 ; Niedieli 5 3 ; Z n a  
n ja  32 ; Biesiady  6 ; B ir z . Wied. 186. Zna 
czna cyfra Mosk. Wied. pochodzi ztąd, że 
Moskwa o l ’/j dnia bliżej Kijowa leży niż 
Petersburg. Na Wołyniu zaś, dokąd na Brześć 
litewski rychlej z Petersburga niż z Moskwy 
dochodzą gazety, przeważają S. Petersb. Wied. 
Godne to uwagi, że K ijew lan ina  rozchodzi 
się w gubernii Kijowskiej 1120, W ołyńskiej 
98, Podolskiej 8 6 ; co znaczy, że wykluczy­
wszy gubernię Kijowską, dla której K ije- 
w la n in  ma interes lokalny, pismo prowin­
cjonalne, cenzurowane, znacznie mniej ma 
wzięcia niż każde ze stołecznych moskiew­
skich. W  tych trzech guberniach rozchodzi 
się więc moskiewskich gazet egzemplarzy 
13.456, polskich zaś pism 3.563, pomimo, 
że szlachty polskiej więcej jest niż moskiew­
skiej i urzędników. W każdym razie, jeżeli 
od 13456 gazet moskiewskich odtrącimy 
4896 z urzędu prenumerowanych, to jeszcze 
pozostaje 8560, a więc prawie o półtora ra- 
za więcej aniżeli polskich.

Jeż 1: nawet przypuścimy, że na Rusi 
przeddnLprzań-ikiej liczba ludzi wykształco­
nych pochodzenia mosk:ewskiego stanowi trze­
cią część całej klasy wykształconej, —  czego 
wszakże n iem a, — to i w takim  razie wy­
padnie , że Polacy zapisują gazet moskiew­
skich prawie dwa razy tyle co polskich ? 
Gdzież tu  tak  chwalony patriotyzm  polski. 
A niezawodnie są tam lepsi Polacy, aniżeli 
może gdzieindziej, n. p. u nas, w Gilicji. Jeżeli 
lepsi z takiem  leitcewaźeuiem tra k tu ją  wła­
sny język, to cóż mówić o gorszych! Powie­
dzą nam, że konieczność zmusza Polaków do 
prenumerowania gazet m oskiew skich, ponie­
waż gazety warszawskie ogłaszają t jlk o  roz­
porządzenia rządowe dotyczące Kongresówki, 
rozporządzeń zaś dotyczących Litwy i Rusi, 
albo też całego carstwa, do którego te dwie 
prowincje są zupełnie wcielone, nie ogłaszają. 
Jeżeli tak  jest. a po części istotnie tak  jest, 
to redaktorow i; gazet warszawskich polity­
cznych dowodzą, iż nie rozumieją dobrze 
własnego interesu, wszak ogłaszać rozporzą­
dzeń rządowych wszelkiego rodzaju nikt. im 
nie wzbrauia. Ale tłómaczeuie się konieczno­
ścią nie je s t zupełnie słuszne. Jeżeliby isto­
tną przyczyną była konieczn ść , to nie za- 
pisywanoby tak wielkiej ilości gazet moskiew­
skich, a ograniczonoby się stosunkowo o ile 
m ożni jak  najm niejszą ich ilością. Przecież 
mogłaby wystarczyć jedna moskiewska ga­
zeta na kilka dworów szlacheckich, niema 
zaś żadnej konieczności, ażeby kardy dwór 
z osobna prenumerował.

I nie na samej Rusi spostrzegamy takie 
lekceważenie ojczystegj języka. W ielkopolska 
równi-ź srnntny daje w tym względzie przy­
kład. W ostatnim  numerze Tygodnik W iel­
kopolski pisze: „ Przyjaciel dzieci i  m łodzieży  
wydiwany przez p. Józefa Chociszewskiego, 
przestaje wychodzić z dniem 1. Inea  dla 
braku odbiorców. Żeby nikt nie sąd z ił, że 
plemie polskie w Księstwie .naszem wygasło, 
podajemy wiadom ość, iż liczymy w Poznań- 
skiem 160.000 dziecięcych głów ek, a organ 
ich Przyjaciel dzieci tak  starannie prowa­
dzony liczył aż 200 pienum eratorów. Notu­
jemy ten fak t jako pierwszy dowód współ- 
ubiegania się naszego z osławioną z druko- 
w strętu i ciemnoty Galicją. Boleśnie, iż 
w całem księstwie P oznańsk i‘m 200 tylko 
rodzin rozum ie, że pragnąc zdobyć prawa 
dla własnego języka w k ra ju , należy nadać 
przedewszystkiem te prawa we własnym domu. 
To ostatnie przecież od nas zupełnie zależy.*

Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady 
Wydziału krajowego z dnia 2, 5, 9, 13, 16, 

20, 23, 25, 27 i 30 maja 1873. (C. d.)
Wydział krajowy postanowił uskutecznić 

we własnym zarządzie dostawę szu tru  na 
drogach krajowych w powiecie Nowo-Sądec- 
kim i Nowotargskim.

W ydział krajowy zatwierdził następują­
ce orzeczenia w sprawach drogowych a 
mianowicie:

Orzeczenie W ydziału powiatowego mo­
ści skiego, nakładające na zwierzchność gmi­
ny Sądowej Wiszni z powodu zaniedbania 
naprawy dróg, karę 10 złr., przyczem zara 
zem polecono uregulować odrobienie presta 
cyj w myśl § . 1 2  ust. drogowej i wydanych 
w tym względzie przepisów; tudzież

orzeczenie Wydziału powiatowego za- 
leszczyckiego nakazujące zwierzchności gm i­
ny Turskie naprawę dróg, które gmina 
bezprawnie jako  prywatne uważi.

W ydział krajowy zatw ierdził orzeczenie 
Wydziału powiatowego zaleszczyckiego na­
kładające na zwierzchność gminy Tłuste ka­
rę 10 złr, za przekroczenie zakazu c. k. 
starostwa co do przypuszczania obcych kup­
ców w czisie cholery na targ, przyczem oś­
wiadczył zarazem, że decyzja w sprawie nie­
prawnie pobieranego straganowego do c. k. 
władz politycznych należy.

Na rekurs Towarzystwa kolei Naddnie- 
strzańskiej zniósł Wydział krajowy orzecze­
nie Wydziału powiatowego drohobyckiego, 
odmawiające zatwierdzenia ugodom zaw ar­
tym między teinźe Towarzystwem a gm iną 
Hubicze o nabycie gruntów, przyczem zara­
zem polecono temuż Wydziałowi powiato­
wemu ugody te przedłożyć Radzie powia­
towej.

W ydział krajowy zniósł orzeczenie Wy­
działu powiatowego bocheńskiego, skazujące 
Bartłom ieja Pączka n i  grzywnę 5 złr. za 
wycięcie wierzby zasadzonej przy drodze 
powiatowej.

W ydział krajowy uwzględnił rekurs 
obszaru dworskiego w Rybny przeciw orze­
czeniu W ydziału powiatowego krakowskiego, 
nakazującem u temuż obszarowi dostawę ka 
mienia i wapna do naprawy przepustu na 
drodze gminnej, przyczem orzekł zarazem, 
że wydatek n i  tę naprawę w myśl §. 13 
ustawy drog. składkam i pienięźnemi ma być 
pokryty.

W  sprawie rekursu Izraela Holendra, 
dzierżawcy m yt na nowo-sądeckich drogach

powiatowych,- przeciw zarządzonemu przez 
W ydział powiatowy odebraniu mu jednego 
z wydzierżawionych myt, uznał się W ydział 
do rozstrzygnieuia tej sprawy niekom peten­
tnym, i udzielił zarazem c. k. nam iestni­
ctwu swą opinię co do spornych stacyj m y- 
tniczych. (Dok. n.)

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 3 . lipca, początek o godzinie 

7. wieczorem. Radnych jest 54.
Udzielono urlopu: pp. Mozerowi, Juliano­

wi Szemelowskiemu na 3 miesiące, Filipowskie­
mu do końca sierpnia, Chylińskiemu, Henryko­
wi Szmitowi na dwa miesiące, Bałutowskiemu na 
dwa miesiące.

Na delegata do komisji losowania z fun­
dacji śp. Wincentego Łodzią Ponińskiego dla 
czeladzi rękodzielniczej wybrano przez aklamację 
p. Blechschmidta, ale p. Blechschmidt wyboru nie 
przyjął, ponieważ przed paiu laty, będąc ró­
wnież delegatem przy losowaniu, został skom­
promitowany przez młodzież rzemieślniczą. Dele­
gatem więc powtórnie zamiast p. Blechschmidta 
wybrano p. Baurowicza.

Rada uchwaliła sprzedać parcelę grnntu z 
ogrodu miejskiego na południowej jego stronie 
przylegającą do ulicy Sykstuskiej, otworzyć dro­
gę do ulicy Kleinowskiej i zregulować tę o-
statnią.

Z powodu licytacji na sprzedaż gruntu
miejskiego pod I. 133  ’/ ,  na ulicy Cmentarnej 
wniesiono 5 ofert, z których najkorzystniejsze 
były Antoniego Legieżyńskiego (1465  z lr.) i 
Izaka Rosenberga (1 5 8 6  złr.) P. D y  m e t  
sprzeciwił się przyjęciu którejkolwiek z tych 
ofert, ponieważ grunt zostałby w takim razie 
bardzo tanio sprzedany. P. D ą b r o w s k i  stara 
się usprawiełłiwić potrz,ebę sprzedaży gruntu.
P. B a u r o w ic z  nie widzi tej potrzeby. Rada
znaczuą większością głosów odrzuca wniesione 
oferty.

Do komisji dla zbadania sprawy otworzenia 
kolei konnej wybrano pp.: Wierzbickiego — 52  
głosami, Dymeta, Somilskiego, Zbrożka, Mań­
kowskiego.

Komisja ta nkonstytuowała się i wybrała
przewodniczącym p. Wierzbickiego.

Parcelę gruntu miejskiego na Rurach, do­
tykającą realności p. Łączyńskiego i w yno­
szącą 182  sążni, uchwalono sprzedać p. Łą­
czy ńskiemu za 2 0 0 0  złr.

Instrukcję dla komisarzy eksponowanych 
przyjęto en bloc.

Uchwalono systemizować dwie jeszcze posa­
dy strażników dla kancelarji egzekucyjnej —  
z pensją po 2 0 0  złr. rocznie i z mundurem.

P. G u b r y n o w i c z  staw ia  przytem wnio­
sek, ażeby wnieść do rządu petycję o pomno­
żenie liczby urzędników odbie rających podatki, 
gdyż z powodu małej ich liczby wiele utrudnień 
każdy doświadcza przy płaceuiu podatków.

Następnie odczytano 12  rekursów w ro­
zmaitych sprawach, z których do jednego tylko 
przychylono się w części, a to mianowicie do 
rekursu p. Ignacego Brzozowskiego.

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.
—  Pani Hoffman, artystka teatru krakow­

skiego przybyła już do Lwowa. Po raz pier­
wszy wystąpi w pouiedzialek w komedji „Ćwiart­
ka papieru". Na drugi występ wybrała pani 
H. „Dalilę* Feuilleta. W przedstawieuiu tem 
ma także wziąść udział p. Benda.

—  Dnia 5. lipca b. r. o godzinie 6. wie­
czorem odbędzie się w sali IV . na wszechnicy 
tutejszej walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa akademików lwowskich „Byt*. Porzą­
dek dzienny: 1 . Sprawozdanie komitetu; 2 . Wy­
bór W ydziału; 3. Wnioski członków.

—  Walne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa pomocy naukowej, które na dniu 1 . lipca 
br. z powodu braku kompletn nie przyszłe do 
skutkn, odbędzie się dnia 5 .  lipca br. o godz. 
6. popołudniu, w biurze Izby handlowej, w ra­
tuszu na I. piątrze, w skrzydle pólnocnem.

Z dyrekcji Towarzysta pomocy naukowej.
—  Dyrekcja kolei lwowsko-czerniowieckiej 

zniżyła dla członków galicyjskiego Towarzystwa 
pedagogicznego, którzy udają się na walne zgro­
madzenie tegoroczne, cenę biletów jazdy II. i III. 
klasy o 50°/o na przeciąg czasn od 14 . do 2 3 . 
lipca.

—  Dyrekcja zakładu ciemnych uwiadamia, 
iż publiczny popis uaukowy odbędzie się w tymże 
zakładzie d. 12. b. m. o godzinie 10. zrana;
wstęp wolny.

—  Wkrótce ma być otworzoną kolej z Bro­
dów do Radziwiłłowa a ztamtąd do Kijowa.

—  P. Henryk W alter, komisarz górniczy, 
wysiany został jako delegat krakowskiego urzędu 
górniczego do Grudnej dolnej, gdzie wybuchł 
pożar w kopalni księcia Sanguszki.

—  P. Leonid Albertów, ces. moskiewski ka­
pitan, szef ruchu kolei Odesskiej, bawi od ono- 
gdaj we Lwowie, d"kąd przybył celem rokowania 
z koleją Karola Ludwika.

—  W Przemyślu odbędzie się d. 15. b. m. 
licytacja przez oferty ua budowę koszar artyle­
ryjskich. Cena wywołania jest 6 0 0 .0 0 0  złr.

—  We wtorek w południe znaleziono w rzece 
Wildze przy ujściu jej do W isły naprzeciw Kra­
kowa między Ludwinowem a Zakrzówkiem zwłoki 
Jana Szeligi, pensjonowanego urzędnika telegra­
ficznego z Krakowa, który m ieszkał w Za­
krzówku. Zwłoki były zupełnie nagie a suknie
leżały na brzegu. Utonąć w tak malej wodzie
mógł chyba Sze iga w skutek napadn chorobli­
wego. (Czas).

—  Gaz. Lw . donosi z 4 . bm. Przedwczoraj zrana 
spostrzegli przechodzący gościńcem za rogatką 
Stryjską w polu niedaleko karczmy Dermana pod 
1 9 ua Wulce leżącego nieżywego mężczyznę 
klasy robotniczej. Na ciele nieboszczyka wido­
czne były znaki nienaturalnej śmierci; na twa­
rzy i głowie miał bowiem głębokie rany i po­
kaleczone ręce. Zdaniem lekarzy przybyłych 
na miejsce, śmierć nieznajomego spowodowaną 
być musiała uderze niem w głowę ciężkiem ja* 
kiemś narzędziem szpiczastem ; jakoż znaleziono 
niedaleko od zw łok  zabitego ciężki ociosany drą- 
żek, jakiego zwykle używają robotnicy w kamie­
niołomach. Zwłoki przeniesiono do szpitalu ce­
lem obdukcji. Z dalszego dochodzenia policyj­
nego okazało się, że nieboszczyk nazywał się  
Onufry i był robotnikiem w kamieniołomie 
hama Bernfelda za Stryjską rogatką. Dnia 1-



®- w południe zabawiał się ź trzema innymi 
obotnikami w szynku Dermana, zkąd razem z 

>Uoi wyszedł. Niedaleko tego szynku znaleziono 
?° zabitego. Towarzyszy tych jego wyśle- 
zo“o i jako podejrzanych o zabójstwo odsta- 

"Wno do sądu krajowego. Są nimi robotnicy 
w kamieniołomie Bernfelda: Hawryszko Denega 

Szczerca, Tomasz Korabczuk i Jakób Barań- 
8*i ze Lwowa.

Dzisiejszej nocy przytrzymał patrol poli- 
®yjnj w ogrodzie miejskim niejakiego Jana fla -  
iczanowskiego, który m iał przy sobie parę na- 
8z?jników z nzdeczką, pochodzące z kradzieży W 
ttl6»iadomem m iejscu; przytrzymany złodziej bo- 
w*0m nie chciał wyznać, zkąd je zabrał.

OdSZWa. Z powodu na nowo poruszonej 
*»estji wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku 
prących napojów, zapraszamy wszystkich w łaści- 
®leli większych posiadłości byłego obwodu Brze- 
‘•óskiego celem omówienia tego przedmiotu na 
|°<lzinę 1 1 . przed południem 15. lipca b. r. do 
"JSeżan. W Brzeżauach 3. lipca 1 873 . E m il  
R o siew icz . Józef W ereszczyński, Jó ze f Ja~ 

bowiez, A ndrze j C ywiński, J u liu s z  K o­
tle ki.

Szkoły. Gmina Suchodoły w pow. brodz- 
‘IB) i gmina Wierzbiany w pow. jaworowskim, 

tełożyły u siebie szkoły.
—• Brody d. 3 . lipca. Na dniu 3. lipca r.

:• ranintko rzucił się do studni, z zamożności i 
1 Przemysłu znany tutejszy mieszkaniec staro- 
tekonny, J . Popernik i został ze studni 
jjieżywy wyciągnięty. Przyczyną tego mają 
v ć  straty pieniężne, poniesione przez córkę je- 

przez prask w Wiedniu, i inne nieszczęśli- 
okoliczności, mianowicie straty poniesione 

to sz  zarazę bydła rogatego. Stan bierny jego 
®tejątku podają około 7 0 .0 0 0  złr.
. (N.) Kraków 3. lipca. Posiedzenie dzi­

k s z e  Rady miejskiej poświęcone było wyrącz- 
'*«, spraw m miejscowego znaczenia. N ajgłó­
wniejszą z nich była sprawa utworzenia fiindu- 
8zh emerytalnego dla urzędników i słu g  miej-

W projekcie przyjęto za zasadę ntwo- 
funduszu emerytalnego w ten sposób, że 

*te*rytury bieżące opłacać będzie miasto, które 
®PW5cz tego składać będzie corocznie 2 0 0 0  złr., 
*, których jako też ze składek urzędników itp. ma 

tworzyć kapitał, gdy zaś kapitał ten wzroś- 
Jj® do tego stopnia, że procenta od niego po­
r w a ć  będą wszystkie bieżące emerytury, wtedy 
Pfocent będzie na ten cel obracany.

Przeciw kapitalizacji funduszów miejskich 
P om aw iają dr. Jakubowski, poseł Chrzanowski, 
^  Warszauer, w obronie projektu drugi wice- 
frteydent p. Strzelecki. Po powtórnem przemó­
wieniu pana Chrzanowskiego, prof. Dunajewskiego 
1 P. Gwiazdomorskiego dyskusja ogólna została 
tenaknięta. Radca Gwiazdomorski w przemów.e- 
®i* swojem rzuca myśl, aby Rada miejska Kra­
m s k a  wzięła inicjatywę w utworzeniu fundu- 
8zu emerytalnego dla wszystkich miast galicyj- 
8tich. Wiceprezydent p. Strzelecki wykazał nie- 
P^ktyczność tej myśli, ponieważ każde miasto 
''nenii rządzi się może zasadami w p e s j o io -  
^ttiu  urzędników.

W dyskusji szczegółowej odrzuconą została 
^toczna dopłata 2 0 0 0  złr. z funduszów miej- 
8kich na rzecz funduszu emerytalnego, który tym 
8P<>8obem tworzyć się będzie tylko ze składek 
pędników , kar porządkowych itp. źródeł.

—  Tam ÓW  d. 2 . lipca. (Jeszcze o tar- 
8°Wskiej Radzie powiatowej.)jBardzo smutny o- 
“*** przedstawia nam tut. Rada powiatowa. 
Wskutek znanej burdy, wywołanej źle obliczo­
n o  nietaktownem postępowaniem marszałka dr.

. Kaczkowskiego, prawie już zupełnie rozbiła się  
tet. Rada powiatowa, a resztka pozostałych w 
Jjjsj członków zaledwie pozwala rozpoznać, że 
barnów posiada Radę powiatową —  są to bo-
*  em tylko przedśmiertne drgania sztuczne i 
Pozornie utrzymywanego życia.

W skład tnt. Bady powiatowej wchodzi 25  
Członków, z tych 16 z inteligencji, reszta zaś 
Wieśniacy. Po ostatniem zajściu na pełnem po­
jedzeniu Rady złożyli już mandaty dr. Ruto- 
teaki, dr. Rosenberg, kanonik Martusiewicz, dr. 
Rosner, pp. Politydski i Szeligiewicz, zaś pp.

Stojalowski, Męciński, dr. Jarocki i Misią- 
ftewicz nie złożyli jeszcze wprawdzie mandatów, 

na posiedzenia nie uczęszczają i uczęszczać 
będą prawdopodobnie tak długo, dopóki dr. 

Kaczkowski miejsce marszałka zajmować będzie.
Dnia 1. bm. zwołał dr. Kaczkowski Wy­

s ia ł ,  lecz nie przybyli już ani dr. Stojalowski, 
'n i pp. Męciński i Misiągiewicz, najcelniejsi 
Członkowie W ydziału. M yślałby kto może, że dr. 
Kaczkowski stracił fantazję ? Broń B oże! Zebrał 
°n forsą 3 członków, dwóch z nich niemają- 
Cych prawie wyobrażenia o sprawach powiatu, i
* tymi odbyło się posiedzenie Wydziału w ca-, 
fym komplecie 4  członków. Tak więc pozostało
*  Radzie 15 członków, z których 3 także pra­
wdopodobnie wystąpi, a gdyby nawet tego nie 
^czynili to i  tak trzebaby bardzo wielkiej sztuki

ze strony marszałka, aby zebrać w danym razie 
komplet pełnej Rady. M yliłby się ten wielce, 
ktoby sądził, że; dr. Kaczkowski wskutek tak 
silnych objawów niezaufania, wobec opuszczenia 
Rady przez 10 członków, złoży mandat do Rady 
i urząd marszałka!

Krok pod bny nie kwadruje do jego planu, 
kraj zaś i opinia publiczua, to przecież nic tak 
strasznego, przed czemby taki dostojnik uchy­
bić miał cz-da, został mu przecież zastęp kilku 
fetowanych przez niego chłopów, zostało 2 czy 
3 w jego bankach zadzierganych dorobk ewięzów 
lub utracjuszów, z tymi więc jakiś czas walkę 
wbrew opinii publicznej i dobru kraju odbywać 
można!

Bądź co bądź jest to smutny objaw jak 
niemniej smutny eksperyment nauki, jakich lu­
dzi na podobne stanowiska dobierać się powin­
no; i wątpić nie możemy, że Wydział kraj. lub 
do kogo tam ta sprawa należy, nie zechce pa­
trzeć obojętnem okiem na tego rodzaju upadek 
iustytucyj autonomicznych i kompromitowanie 
kraju, że sprawę tę sumiennie i energicznie po­
dejmie i rozbierze, a marszałka dr. Kaczkow­
skiego, jeźli dobrowolnie z swego stanowiska nie 
zejdzie prawem przymusowem zasuspenduje. Ró­
wnież uie wątpimy, że i dr. Ziemiałkowski, któ­
rego przyjacielem dr. Kaczkowski się mieni, 
borstronnym się okaże, i o ile jest kompetent­
nym w tej sprawie, należytą wymierzy satysfa­
kcję instytucji i krajowi.

—  (?) Katusz d. 30 . czerwca 1873 . Inży­
nier górniczy Towarzystwa produkcji kali w Ka­
łuszu, pan Robert Wabner, syn wielkonieniec- 
kiej ojczyzny, uciekł ztąd w nocy, zabierając 
wraz kartę pomiarową pokładów górniczych ze 
sobą „D er ju te  M a n n “ nie zapomniał także 
wziąć płacy za lipiec tytułem  zaliczki a n ti-  
cipando. Maż to być dowodem der deutschsn 
Ehrlichkeit i Gemuthlichkeit ? Spodziewamy 
się zresztą p> roztropności zarządzającego dy­
rektora p. Meiera, że nas wkrótce i od innych 
J u te n  L eu len", którzy z prawdziwie pruską 
arogancją uczuciom naszym narodowym na każ­
dym kroku ubliżają —  uwolnić zechce. Przy tej 
sposobności zmuszony jestem na tej drodze wnieść 
prośbę do c. k. zarządu dóbr skarbowych w Ka­
łuszu, by raczył przed swojem nastąpić mają- 
cem przeniesieniem do Bolechowa, na wypełnia­
nie obowiązków ze strony dzierżawcy przewozu 
na rzece Łomnicy baczyć, i urągające cywili­
zacji karkołomne i w najopł&kańszym stanie 
znajdujące się mostki wjazdowe i wyjazdowe, 
tudzież nogołomne dziury na przewozie, do zno­
śnego stauy przyprowadzić.

—  ( S .K . )  Komarno d. 26 . czerwca. Poźno 
wieczorem dnia 22 . czerwca b. r. został były 
dyurnista tut. sądu Z. Horodyski, wracając do 
swego pomieszkania, przez N . Lewandowskiego i 
Bazylego Dolżańskiego, c. k. żandarmów, z nie- 
nacka napadnięty, i szablami drewnianemi kilka 
razy w głowę tak silnie cięty, iż krwią zbro­
czony, bez zmysłów padł na ziemię. Za nadej­
ściem służącej Barbary Mihułki zaprzestali 
sprawcy sw eg) ćwiczenia fechtunku i ucieczką 
starali się zatrzeć ślady swego czynu. Na uczy­
niony przez Barbarę Mihnłkę krzyk zbiegło się  
kilku sąsiadów i poszkodowany został do swego 
pomieszkania o 2 0  kroków odległego, zaniesio­
nym i tylko spieszną -pomocą napowrót do życia 
przyprowadzony. Gdy ludzie mający strzedz bez­
pieczeństwa dopuszczają się takich czynów, cóż 
więc spodziewać się można w naszym powiecie 
od ludzi niebezpieczeństwa?

—  Wiadomości literackie, naukowe, arty­
styczne.

—  Wyszła z druku w Krakowie (1873 )
m ała książeczka p. t. „Dyetetyka czyli lekarskie 
przepisy dla chorych w Karlsbadzie, skreślił dr. 
Antoni Rosenberg, lekarz zdrojowy w Karlsba­
dzie. “ Ci co się udają do czeskich kąpiel, po­
winni się w tę książeczkę zaopatrzyć, jej rady 
bowiem uchronić są zdolne od niejednej przy­
krej przypadłości.

— „W  stuletnią rocznicę." Wiersz przez Jn- 
ljana z Poradowa. N akład Iguacego Kranza
1 872 . Czcionkami Fr. Fołtyna w Wadowicach. 
Cały czysty dochód przeznaczony na oświatę ludu.

— Książę Józef Lubomirski og łosił w Pa­
ryżu drukiem dzieło: „Scenes de la vie m ili- 
litaire en Russie, souvenirs et impressions de
voyage“. (W  księgarni Didier et comp.)

— Z odnowioniera po.y kąpielowej rozpo­
częło się n i nowo wydawnictwo tygodniowego 
pisma kąpielowego Zdrojowiska, wydawanego w 
Krakowie przez dr. Bolesława Lutostańskiego 
ze współudziałem lekarzy zdrojowych dr. Blat- 
teisa, Bośniackiego, Horo lyńskieg , Sciborowskiego 
i Trembeckiego. W feljetonie tego pożytecznego 
i prawie bonieczuego dla gości kąpielowych pis­
ma, mają się okazać przedruki następujących 
dziel Saweryna G>s '.czyńskiogo : „Dziennik po­
dróży pod Tatrach“ ; „Straszny Strzelec" i 
„Oda", powieść. Wiadomo, że Goszczyński je­
den z pierwszych opisywał Tatry. Opis jego

zwłaszcza też pod względem podań ludowych 
jest niezmiernie zajmujący. Scena dwóch wy­
mienionych wyżej powieści znajduje się w Ta­
trach, dla podróżujących więc tego roku po na­
szych górach, Zdrojowiska  przynoszą miłą a 
pouczającą lekturę.

—  Akademia umiejętuości w Krakowie de­
legowała w miesiącu maju r. b. pana A. H. 
Kirkora do poszukiwań archeologicznych w Kwa- 
czale za Alwernią w pewiecie Chrzanowskim. 
Pa i Kirkor udał się tam z p. Piotrem Umiń­
skim, także archeologiem, i po sześciodniowej 
pracy wrócił z obfitym plonem urn, żelaznych 
szczątków broni przedchr/.eśoiańskiej i innemi 
przedmiotami zualezionemi w rozkopauem cmen­
tarzysku pogańskiem.

—  Dr. Władysław Milkowski wydał w War 
szawie w drukarni Jaworskiego : „Krótki elemen­
tarz do samonctwa w pisaniu, czytaniu i licz­
bowaniu. “ Jest to najpraktyczniejsza metoda ze 
wszystkich dotąd znanych, równie przystępna dla 
dzieci jak dla dorosłych, zawisła zaś na zesta­
wianiu rysowanych przedmiotów z napisem ich 
nazwy. W ten sposób najłatwiej wpaja się w 
pamięć przez działanie wyobraźni. Drugą za­
letą tego systematu jest, że służy równocześnie 
do nauki pisani* i czytauia. W kraju naszym, 
gdzie tak wiele mówią o oświacie ludowej, na­
leżałoby się spodziewać, że elemeutarz p. M a­
kowskiego znajdzie wielkie powodzenie. Wszak 
za jego pomocą możnaby rozszerzyć naukę czy­
tania między starszem już pokoleniem. Lecz do 
tego celu pożąlanem byłoby, aby wydawca o 
g łosił objaśnienia w sposób przystępniejszy P i­
saliśmy jn i o tern dziele w r. 1871 .

—  Pan Stanisław Grudziński, znany młody 
poeta, wydaje obecnie nowy tom „Poezji", który 
złożonym zostanie na składzie głównym w księ­
garni p. A. Noweifackięgo. Zbiór ten składa się 
z rzeczy zupełnie nowych; są w nim również i 
tłumaczenia z A lf. Musset’a, Lermontowa i Ta 
rasa Szewczenki.

—  P rzyjaciela  domowego wyszedł nr. 
1 3 ;  ten zawiera: Marja Klementyna Sobieska, 
powieść historyczna c. d .; Na pamiątkę obchodu 
tornńskiego, poemat przez J. z Poradowa; Agry- 
pina z ryciną; Kilka słów o potrzebie rozwoju 
przemysłu narodowego przez J. L .; Zguilec, 
choroba pszczół; Pokost do narzędzi drewnia­
nych; Fabrykacja wina z kartofli; Rychłe kosze­
nie traw itp. zapiski gospodarskie, rozmaitości i 
drobiazgi humorystyczne. Prennmeratę na . to 
czasopismo przyjmują wszystkie urzęda poczto­
we. Nabyć je można w komplecie od nr. Igo  
razen z „Pamiętnikiem zasłużonych w Polsce
lndzi." —  We Lwowie wydaje się wyłącznie w
Księgarni polskiej przy nlicy Kopernika.

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
—  Warszawskie Towarzystwo budowlane,

które otrzymało obecnie zatwierdzenie rządu, ma 
na celu wszelkiego rodzajn prace budownioze tak 
w samej Warszawie jak w gubernii Waiszaw- 
skiej. Założycielami Towarzystwa są następu­
jące osoby: architekci Julian Aukwicz i Broni­
sław Zochowski; właściciele ziemscy Konstanty 
W zdnlski, Władysław W ołow ski, Władysław  
Grotowski, Jan Zawisza, dr. Ludwik Natanson i 
Michał hr. Starzeński; bankierowie Jnliusi 
Herman i Adam N atanson; rzecz. r. st. szam- 
belan Ambroży Zaborowski, redaktor E konom isty  
Wiktor Somer, dyrektor banku Polskiego Antoni 
Nagórny, dyrektor zarządu kolei warszawsko- 
wiedeńskiej Gustaw Findeisen, oraz kupiec le j  
gildy Bolesław Henryk Szaniawski. Kapitał za­
kładowy Towarzystwa w ilości 1 ,0 0 0 .0 0 0  rub., 
ma się zebrać przez wypuszczenie 1 0 .0 0 0  akcji 
lOOrublowych. i

—  Banda frakowa. Tradycja złodziejstwa 
tak zwanej „bandy frakowej", której proces zaj­
mował kiedyś całą Francję —  nie zaginęła. Le­
genda historyczna odżyła i sta ła  się dziś rze­
czywistością.

Dowodzi tego następujące wydarzenie:
W Paryżu istnieją dwie czy trzy kobiety, 

którym skandaliczna fortuna dopomogła do wy­
dobycia się z półświata i do wytworzenia św iata  
nowego, ściśle jeszcze nie określonego, którego 
granicę stanowi złoto i kraina tkliwościl

Jedna z mieszkanek tego świata specjalne­
go słynie w Europie z awautur... i dyamentów. 
Jest, a raczej była ona w posiadaniu kosztowno­
ści ua ośm miljonów —  a cały Paryż pamięta 
jej naszyjnik jedyny w swoim rodzajn.

Z pośród gości swoich pani X wyróżniła 
pewnego dżentlemena sztywnego, zimnego i dy­
styngowanego. Zwano go sir Josuah D. Sir Jo- 
suah od chwili pierwszego zazuajomienia się przy­
jął rolę aspiranta, a z le języki upewniały, że 
pani X. nie odbierała mu odwagi.

Na nieszczęście dla właścicielki dyamentów, 
grzeczny Auglik ceni! niezmiernie kosztowności, 
a bardzo nie wiele jej osobę. Byl to przywódca 
bandy złodziejskiej wybornie norganizowanej, 
która, jak się zdaje, kształciła się na wzór ban­
dy frakowej.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 4 . łipca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
t  „ Lwow.-Czern. Jassy 
®*nku hip. gal. po 200 zł. 

» krajów, z wpł. 50pr.
O. Listy zast. za 100 zł. 
*ow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
n  B a „ 4 pr. w. a.
{Janku hip. gal. 6 pr.
G»l. zakł. kred. włość.
{II. Obligi za 100 złr.
lodemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat bolenderaki 
ijukat cesarski 
Papoleondor 
^óf imperjat rosyjski 
gubel resyjski srebrny 
§Ubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
8rebro 

Wiedeń d. 2 . lipca. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Kent. anstr. wbankn.5 pr.

„ „ w sreb. 5 „
_ 1839 całe losy (m. k.)
i g 1839 */, losu „
<  R 1864 po 250 zł. 4 pr. 
o £  1860 „ 500zł.w.a.5pr. 

1860 „ 100 „ „ „ 
j .  1864 „100 „ „ „ 
JJity zast. dom. po 1205 pr. 
Ublig. .nam. (za lOOzł.)

ija e  pulbiczne pożycz.
"Sgirr-poiJtohpo 120zł.5p.

płacą |żądają 
złr. w. a.

77 25 
T-) 75 
85 — 
93 50

87 40
72 35 

260 -

94 50 
102 50 
113 _  
134 50

Wcg.poż. prem. po 100 złr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au.po200zł.40 pr.
Zakł.kr.dla h.i prz. po lbOzł.

„ „ węg. 200zł. em. 80p. 
Comis. bank. wied. po 200zł. 
Tow.eskont. n. austpo500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 p*....................
Gal. bank hip- P° 200 zł.

em. 80 pr. • • 
Gal. bank dla hand. i przeiu.

po 200 złr. . . • •
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

era. 50 pr. • • •
Renten bank po 200> złr. 
Banku nar. austr Po 600zł. 
Banku poważ, aus.po 20Uzrr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.c.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankrer. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb.
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety . .  k- 
Ferdynanda potn. po 1°°^ 

złr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr.. w-1 
Kol gal. Kar.L. po 200 z ł.m. 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k- 
Mor.Szl. (enot.) po200 złr-'

płacą |żądają
zlr. iw. a.

81 75 
66 —

82 25 
66 50

1S9 — 
255 — 
227 
126 -

190 -- 
257 —

128 -

925 —

80 — 81 —

32 — 33 —

! 
1 

1 
1 

1

n
~

r
! 

1 
1

70 — 
973 -  
139 — 
137 -  
54 50 

147 -

72 -  
976 -  
141 -  
137 50 
55 — 

143 -

178 - 180 -

i 
r

I s

160 50

220 50 221 50

Z0SI5 — 
■216 — 
220 50 
138 -

218 50 
221 50 
139 —

Aust.półu.zach.po200 zł.sr.
„ „ lit. B. po 200 zł.sr.

Rniolfa po 200 złr. s. r.
-  ’ • ■. po 200 w. a. sr.

i. Ges. 200 zł. w. a. 
II. om. po 200 zł.

Węg.gal.(Lup.)po200zł.w. 
Węg.póh wschód p.200 zł. .. 

wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a......................
zachód. (Westb.) pc 200

Akcje przemysłowe.
Sudow.Tow.austr. po 200 z\ 

„ „ wied. „ 100 „
tanich pom.poLOO z

spłać, w 33 lat. 5 p. wa, 
i- Tow. kr. ziem. 4pr.w.a, 
. „ 5  pr. w. a
'%■ bank hip. 5 pr. w. a. 
Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 

iknar. austr. m. k. 5 pr 
» » w, a.

Obligacje pierwszeń-

A.1 brecuta. puow* x. o p. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr.w. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w. 
Dniestrzańska 300 .  „
Elżbiety po 5 pr. srebr.w.; 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą |żądają 
złr. w. a.

77
84 85 
92 50

93 50 
92 50 

100 50

123 — 
44 50 
24 50

100 25 
87 50 
71 -

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k. 
. „ „ 5 pr. w. a.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a.
II. i i. 5 pj
III. em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas, I. em. 1865 
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1367 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a
„ „ 1872 po 300'zł.

5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 23 złr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Kl. Salm „ 40 „ „
SL Genois „ 40 .
Stanisław, (poł.) po jlOsł.Wa. 
Waldstein po ŚJ tt. u .  k. 
Windiszgratz po 20 ił. „ 
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin LOO tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f  sterL 
Paryż 100. frank.

89 60 
87 -  

105 —

98 -
90 50

72 50

płacą {żądają 
złr. w. a.

74 -

92 50 

91 50 

90 50

13 50 
38 — 
27 85

93 40 
54 50 

110 30 
43 20

91 75

91 -  
83 75

Polów przygotowany byl od dawna. W styczniu 
roku zeszłego sir Josuah nakłonił męża pan iX , 
(dama ta posiadała' męża najautentyczniejszego) 
do pokrycia freskami snfitów apartamentu i po­
lecił malarza włoskiego, który z talentem mógł 
się wywiązać z zadania. Malarz, należący do 
baudy, przybył nmyślnie z Medyolanu i korzy­
stając ze swego pobytu w mieszkanin pana X, 
pozdejmował odciski wszystkich zamków.

W miesiąc potem Anglik wyraził swoje o- 
bawy co do bezpieczeństwa brylantów pani X. i 
doradził kupieuie kasy n znajomego sobie fabry­
kanta angielskiego. Kasa przysłaną została z 
Londynu, a pani X. zamykała w niej co*wie- 
czór swoje brylanty.

Po upływie dwóch miesięcy, sir Josuah go­
rąco rekomendował państwu X. jednego ze swych 
przyjaciół, jubilera z Monachjum, który pragnął 
odrysować przepyszne klejnoty pani domu dla 
cesarzowej niemieckiej. Pani X. udzieliła na to 
swoje pozwolenie.

Łatwo odgadnąć co się dalej stało.
Kamerdyner oddany Anglikowi, otwisrał co­

dziennie kasę opatrzoną z tyłu sekretnemi drzwicz­
kami z ukrytą sprężyną.

Tym sposobem wyjął po jednemu wszystkie 
brylanty paui X., wkładając na ich miejsce inne 
kamienie, fabrykowane z nieporównaną dokład­
nością przez jubilera niemieckiego.

Pani X. nie spostrzegła wcale zmiany, aż 
kradzież odkrytą została w sposób zupełnie nie­
przewidziany.

Przed tygodniem serdeczna przyjaciółka 
pani X., 'wyjeżdżając do Londynu, prosiła jej o 
pożyczenie przepysznego solitera.

—  Strzeż go dobrze —  mówuła pani X. 
powierzając klejnot przyjaciółce —  gdyby nie 
mała skaza, wartby był tysiąc pięćset franków.

Przyjaciółka przybywszy do Londynu, n- 
stroiła się zaraz w brylant idąc do teatru Co- 
vent-Garden. Jeden z najsławniejszych jubile­
rów londyńskich znajdował się w jej loży.

—  Przypatrz się pan temn dyamentowi. 
Co za szkoda, że ma sk azę !

Pan B..„ obejrzał kamień.
—  Aież ja skazy nie widzę.
—  Czyż być może?
—  Nie inaczej. Czy pozwolisz pani ażebym  

obejrzał dyament jutro przy świetle dzieanem?
—  Z największą chęcią.
Nazajutrz pan B ... stwierdził, że był fa ł­

szywy.
Policja angielska zwietrzyła całą sprawę.
Josuah, którego ezczególnym trafem are­

sztowano w Londynie dwa dni przedtem jako 
skompromitowanego w sławnym procesie Bid- 
wella, spytany został na wszelki przypadek o 
brylanty przez zręcznego naczelnika policji, p. 
Williamsa. Z początku wypierał się energicznie, 
następnie sądząc, że wszystko zostało już wy­
kryte, opowiedział powyższe fakta i podał adresa 
kilku swoich wspólników. Cala banda znajdo­
wała się wtedy w Londynie. Policja angielska  
zapewne jn i wszystkich ma w swoich rękach.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
Rafinerja spirytusu Juliusza Mtkola-

SZa notuje spirytus rafinowany stopień 6 3  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 6 7 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu 
M arjackim  w ydaje we L w o w ie , jakotei 
przez ftiję w  Brodach  A r y  g r a t y  k a­

s o w e :
5 1/ ,  procentow e za 8dniow em  w ypow iedzen im  
6  p U  „
6 1/* ,  „ 3 0  „
7 7 , P .  6 0  „

93 80 
54 75 

110 50 
43 40

W yciąg z  dziennika urzędowego G azety  
iMiotoskiej z  d n ia  4. lipca  1873. 
Edykta. Sąd obw. tarnopolski zamianował 

dla masy konkursowej Friedmanów komisarzem 
radcę Strumińskiego. Sąd pow. Audrychowski u- 
stauowił dla Jana Stanka w sprawie legatu 2 0 0  
z ł. po ojcu, kuratorem dr. Krobickiego w 
Wadowicach.

Licytacje. W sądzie pow. ropczyckim re­
alności nr. 9. w Borsku wielkim w d. 4 . sier­
pnia, 9 . września i 13. października.

Ostatnie wiadomości.
Podczas gdy w Wschodniej Galicji po- 

zawczoraj były ulewy, miejscami z gradem, i 
znaczne sprawiły na polach uszkodzenia, w 
Zachodniej Galicji a mianowicie w samym 
Krakowie przez cały dzień panowała naj­
piękniejsza pogoda. Główna burza z gradem 
przeszła pomiędzy Mościskami a Sądową 
W iszną przez Sam borskie i Syryjskie ponad 
Dniestrem . W ięcej jednak  uszkodziła ulewa, 
kładąc lub zam ulając zboża, niż grad.

Poniżej podajemy telegram  z Tłum acza, 
o zawartej tam  ugodzie między Polakam i i 
Rusinami, i że w wyborach bezpośrednich na

tej podstawie pójdą solidarnie. Należałoby, 
ażeby tamtejszy kom itet ogłosił treść ugody. 
I  inne powiaty korzystałyby z tego i na tych 
podstawach mogłyby zawrzeć ugodę. Ugodę 
Tłum acką uważamy głównie jako zasługę 
księdza Sawy, proboszcza ob. łac. tłum ackie- 
go. W ystąpienie żydów w osobnym C entral- 
wahlkomitecie wywołało i w wielu innych 
okolicach skłonność tak  Polaków jak  i Rusi­
nów do zawarcia ugody i przeprowadzania 
wyborów solidarnie.

Federalistyczno-polityczne Stowarzysze­
nie w Ołomuńcu na Morawie uchwaliło zwo­
łać na 10. sierpnia zjazd wszystkich takich- 
źe stowarzyszeń mor. do P rzyrow a; dalej wydać 
broszurę, w formie katechizmu politycznego; 
a wreszcie zająć się pomnożeniem liczby czytelń 
ludowych, o co zewsząd wołają, i od tego 
Towarzystwa inicjatywy żądają. Wybory 
gminne na Morawie wypadły w duchu anti- 
centraligtycznym, stronnictwo narodowe nie 
poniosło nigdzie klęski. Jedna Rada gm in­
na, którą  za petycję przeciw wyborom bez­
pośrednim rozwiązano, została napowrót w 
dawnym składzie wybraną.

W edług Z a sta n y , udali się biskupi wę­
giersko-serbscy, Gruic i Andielicz, d. 29. z. 
m. do p. H uebera, komisarza królewskiego 
do spraw serbskich. Po długiej konferencji, 
biskup Gruic podał się do dymisji z posady 
adm inistratora metropolii serbskiej, niechcąc 
przystać na zwołanie serbskiego kongresu 
narodowo-kościelnego na wrzesień.

Z kilku okolic dochodzi nas wiadomość 
o rozsiewanej między ludem pogłosce, iż car 
moskiewski nadesłał dla ludu w Galicji 
zboża wielką ilość, lecz że panowie to zboże 
zatrzym ują. Podobna pogłoska rozeszła się i 
po Tarnowskiem, i włościanie przybyli z fu­
ram i po zboże do W ydziału Rady powiatowej. 
Korespondent tarnowski D zienn ika  Polskiego, 
rozszerzywszy tyle fałszów o burdzie w R a­
dzie Tarnowskiej, w lot pochwycił i tę oko­
liczność, ażeby rzucić podejrzenie, że to 
przeciwnicy dr. Kaczkowskiego tę intrygę 
uknuli, ażeby zdepopularyzować go w obliczu 
włościańskich członków Rady powiatowej, 
ńa których głównie się opiera,

Telegramy Gazety Narodowej.
Tłumacz d. 4  lipca. Zgoda P o la ­

ków z R usinam i p rzysz ła  do sk u tk u . P o ­
w ia t tłu m aek : p rzy  w yborach do R ady  
p aństw a pójdzie so lidarn ie .

Przyjechali do Lwowa d. 4 . lipca.
Hotel Zorza. K. hr. Mier z Buska ,

L. hr. Starzeński z Podkamienia, W. Szalauski 
z Meskwy, F. Dolański z Rzeszowa, Z. Ochocki
z Zarwanicy.

Hotel Angielski, s t . J. Chamiec z W oły­
nia, A. Łucki z Sarny, J. Łukasiewicz z Czer- 
niowiec, J. Rietruski z Rndy.

Hotel Langa. A. Kozłowski z Wołynia,
W. Klein z Wiednia, M. Altmann z Wiednia,
J. Gruszczyński z Nadwórna.

Kursa Gietdv wiedeński?] 
z dnia 4 . lipca 1873 . 

godzina 11  minut —  przed południem. 
Akcje kred. 2 3 0 .— . Anglo-austr. 1 9 1 .— • 

Unionsbank 1 3 4 .— . Vereinsbank 5 4 .5 0 . Kolej 
Kar. Ludw. 2 2 4 .5 0 . Kolej połudn. 1 9 0 .— . 
Franko-austr. — . Baubank 125 .— . Losy z 
roka 1 8 6 0  —  .— . Obi. ind. — . — , Staats- 
bahn — .—  Wiedeńska Tramway — .— . Napo- 
leondor 8 .8 6 . Rubel papier. — .— . Usposobie­
nie ' martwe.

Z dnia 4- lipca 1873 . 
godzina i .  minut 2 0  po południu.

Wiedeń. Akcje franko austr. 8 0 .— . Wę­
gierskie kredyt. 1 2 7 . — . Anglo-austr. 1 9 0 .— . 
Unionsbank 134  — . Kolei Karola Lud. 225.— . 
Kolei siedmiogr. 149  5 0 . Kolei połudn. 190 . — . 
Kolei Alfóld. 1 5 9 .7 5 . Kolei Elżbiety 222.50. 
Kolei Lw.-czerniow. 1 3 8 .— . Węgier. Nordostb. 
2 0 7 .— . Vereins-Bank. 5 4 . — . Kolei Rudolfa 
1 6 3 .— . Węgiersk. Ostbahn 73 5 0 . Gal. indem- 
nizacyjne 7 5 .2 5 . Losy z 186 4  roiu 132.50. K ’-  
szycko-oderbergskiej 155  — . Banku obrotBBacro 
1 4 8 .— . Losy tur. 6 5 .5 0 . Baubank-Actien T 2 4 . 
— . Kolei państwowej 3 3 4 .— . Banku zwisr.k. 
1 7 9 .— . Wiedeńskiego Bauverein 8 1 .5 0 . Hyp. 
Rent. Bank 75  — . Usposobienie: sta łe .

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o la  LodwiJka.

(Podłng zegaru lwowskiego,.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieGzór.

5 „ 5  po połud. 
12 „ 15 w polnd.

■ 11 * —  wieczór.
6 „ 17 rano.

, 6 „ 27  rano.
, 12 „ —  popołud. 
„ 10  •  —  wieczór

do Czerniowisc

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapew nia zdrowie i s i ły  bez lekarstw  i kosztów

R e v a l e s c i 6 r  e  c l  u  B a r r y
z  L o s » m r

Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalesciśre du Bairy, która bez lekarstw i kosztów usuwu 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błoay śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuty, suchoty, astm;, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezłilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schuduięcie, reumatyzm, goście1, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które nrągały lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewuić, że po używaniu dwuletniein twej cudownej R e v a l e s c id r e  du B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje służą mi znowu, _wzrok mój stał się tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jednem słowem jestem  
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój jest iasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Fana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P e t e r  L as t e l l i ,  proboszcz w Pruuetto.

C e r ty f ik a t  Nr. 75.705. Ł . W iedeń , Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak P a .a  poiziękować za zbawienny skutek twojej Reralescińre. Cierpiałem na kurcz. 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o ss  m aąn

—— B arry  pożywniejszą jest od mięsa, i  oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerę 
lekarstwach. Cena w puszkach blaszan-oh za pół fnnta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 ct.

8 filnty 4 zł. 50 o., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fnnty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
• ®°,0, Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek l  zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 zł 

%A'ÓT>Gv^a,Ile , 4 z l- 50 c-- w proszku na 120 filiżanek 10 zł., ua 288 filii. 20 zł., na 676 fiłiż. 36 zł 
GŁÓWNY s k ła d  W WIEDNIU - B a r r y  d c  B a r ry *  et comp. W al 1 f i s c h g a s s e  8, jakotsż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepaoh korzenny oh. Skład wiedeński wysyła też Revale«cióre iwoią za przekazem 

Ajencje: w  B i a ł e j : u aptekarza Erioh Keler. w  B o c h u l : I. E. Bulsiewicza, w  B r o d a c i*  : 
u M. S. Franzosa i G. Grtnspanna, aptekarz pod złotym orłem, w C c e r u lo w c a c h : u Alta, ‘c. k. apt. 
obw., i u Ignacego Sohniroh; w G r a z n  u braei Oberranzmeyer; w K o ło m y i : u J. Sidorowicza; w. 
K r a k o w ie :  u Józek Trauozyńskiego; we L w ow ie: u Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Miko-, 
lasoha aptekarza, Liopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schnbutha, u Juliusza Reissa i uJa- 
kóbaBeisers; w L im a :  i F .  M. T Haselmayrs Erbem w P e a z c ie  u Józefa v. T5r5k - w P r a d z e :  u Józ- 
Fdnti: w P rzem y ftln  u Edwarda Maohalskiego; w B z e s z o w ie :  u J. Sohaittera et Comp.; w T o r  
B O aoln: n A. Morawetsa i dr. A. Buchelta e. k apteka obw. T a rn o w ie :  u A Toncz— « apt. pod. 
▲ziołem i u W, T. ▲. Wielogórabago.



Do Wielmożnego Pana F. H. RICHTERA
w e L w o w ie !

Dnia 16. czerwca kupiłem w Pańskiej księgarni książkę knponową na mieszkanie 
i t  d na wystawę wiedeńską i powróciłem dziś szczęśliwie. — Jedyna nieprzyjemność, 
której w ciągu całej wycieczki doznałem, była, gdym wyczytał w Dzienniku Polskim a rty ­
kulik, który usiłuje skompromitować zakład reprezentowany we Lwowie przez Pana.

Poczuwam sie wiec do obowiązku wystąpić przeciw tej widocznie tendencyjnej 
p raw dzie, a to tern bardziej, iż za pośrednictwem kupionej książki kuponowej, nietylko 
otrzymałem pomieszkanie nad wszelkie spodziewanie dogodne i porządne, ale również i in ­
nych korzyści zapewnionych kuponami bez najmniejszego uszczerbku używałem, za co chciej 
Wny Pan przyjąć wyrazy mej wdzięczności i poważania. 1 1

Jerzy  H a n ic n i, proboszcz gr. w sch . obrządku z Bukow iny.

A p t e k a
lana Sidorowicza w Kołomyji posznkuje

Asystenta.
Zgłosić się tamże. 2816 1—

W  kamienicy pod 1. kon. 1 ulica Trybu­
nalska, je st *

pomieszkanie,
składające się z 7 pokoji, 2 przedpokoji i ku 
chni, zaraz do najęcia. 2797 2—3

Kamerdyner,
la t 34, żonaty, bezdzietny, poszukuje obowiązkn 
w większym lub mniejszym domu na oray- 
narję. Żona może pełnić obowiązki kloczni y- 
W . S. poste restante L w ó w . 2810

Wyprzedaż kwiatów
oranźeryjnych i cieplarniowych.

Olbrzymie piękne rośliny szpilkowe w wielkim

A za lie , R h od orten drouy  i inne oka 
zało planty, tudzież rożne pokojowe kwiaty. 

Bliższe szczegóły w głów nym  s k ł a ­
dzie nasion  , T eo fila  Ł u ck iego  v~
Lwowie. przy placu Halickim 1. 14. 27/7 A -

biegłe w szyciu ręcznem i na maszynie Ho- 
wego. Bliższą wiadomość otrzymać można pod 
1 5 ńa II. pią*rze, przy ulicy Teatralnej.
2819 1 -6  U- G ó r a l s k i ,  krawiec damski.

Wielki majątek
ziemski, położony uad dolnym Sanem, skła­
dający się z kilku folwarków z-wielkićłni lasa­
mi, ziemią urodzajną po wielkiej części pszenną 
i dobrem i zabudowaniami, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. — Bliższe wiadomośei udziela 
a d w o k a t R y b ic k i  w R z e s a o w ie . 1 -

F. Kernrenter,
w Wiedniu, Hernals, Hauptstrasse Nr. 115,

an der Pferdebahn.

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro­
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo­
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi­
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia.
— Ilustrowane cenniki b ezp ła tn ie .'U H

X -T T  A   • _ _________  5
X •
X•  ■  “  _ _ _ _ _ _  _ _

r m
P A S T Y L K I  D O  T R A W IE N IA

wytworzone ze żródel ze soli Yichy'. Przyje­
mnego smaku o niezawodnym skutku przeciw 
kwasom i upośledzonemu trawienia.

S O L E  Y IC H Y  D O  K Ą P I E L I .
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yicby.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 
znaki: 2666II 3 —11

K J IA T K O L I S K A R B O W E J  
▼  F R A N C U S K IE J .

Dostać można we Lsyowie w aptece pp. 
M ik o l a s c h a  i E. M en d r  oc h o w 11 z.

Kantor wymiany
IJAKÓBA STROHi
X - i X3 przy ulicy wyższej Karola Ludwika Nr. 311 m., •
•  poleca się do kupna i sprzedaży wszelkich efektów państw ow ych i •  

J .  przem ysłow ych, m onet srebrnych  i zło tych , kuponów p ła tn y ch  w sre - 

Ń  brze, losów i t .  p. pod w arunkam i najum iarkow aószem i. 2772 3~ 3' N
•  oJj Zlecenia z prowincji załatwiają sit; bezzwłocznie, jj

Nowe tomy
k a m l e i i l  m ł y ń s k i c h

w Bereslojc-Stolniceni na Mołdawji, przy stacji 
koleji żelaznej Hece-Lespitz. Umiarkowane ceny 
przy najlepszej jakości kamieni, znaczne zapasy, 
ułatwiony transport, nastręczają kupcom wiel­
kie korzyści. Sprzedaż może się odbyć na miejscu, 
lub z dostawą do stacji Hece - Lespitz , która 
oddalona jest sześć stacyj z ltzkani. Ceny 
jednego kamienia wierzebnego o 8“ średnicy 
z kamieniem spodnim razem z dostawą do stacji 
Hece-Lespitz, oznaczoną jest na 20 franku"1 
Przytem nadmienia s ię , że nie będzie żad: 
inna dopłata pobieraną. 2492 5—6

O. B o jan .

Wielki skład

z fabryki
p p . Roberta i B5ia Sieburgew

w  P r a d z e
utrzymuje

J. C. Krzysztofowicz,
Dom komisowo-handlowy

w  C f e e r n i o w c a c h .

Ceny fabryczne. — W zory p rzesyłają  
się franco. 2747 6—13

Agronom
y a le r, mogący się wykazać jak najchlub- 
jszerui świadectwami tak z teorji jak i 
iraktyki, znający się dokładnie na racjonal- 

uprawie roli, chodowli inwentarzy, gorzel- 
twie i innych fabrykacjach, leśnictwie, bn- 
ynictwie, inżynierji wiejskiej, rachunkowości, 
rciu wszelkich machin rolniczych — biegły 
administracji j  organizacji dóbr — poszu- 
je posady Rządcy, Rachmistrza lnb Kon­
dora. — Bliższa wiadomość pod lit. A. Z. 
rów poste restante. 2—2

K am ien ica
dw upiętrow a, w najlepszym stanie z ogro­
dem obszernym we Lwowie, jest do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli A dministracja 
Gazety Narodowej. 2793 4—5

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względauii podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ^ b ó w
usnwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby ziotcm lub masą do zębów podobną 

plombuje 2721 1 -1

Dentysta J.WEISS, były
asy s ten t d r. B ardacha w W iedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

, 4 „ -
F. _  

20

Z e  z b i o r u  1 8 7 3 ,
poleca handel

KarolaBallabana
zupełnie świeży transport

clsIo- rosyjskiej Waty
na wagę wiedeńską, o 8 łutów więcej niż 
zwykle tu  przy herbacie używane funty 
rosyjskie i w skutek tej ogromnej deferencji 
na wadze o jedną czwartą część ta n ie j:
1 fnt. Congo cesarskiej . . zł. 2 ct. —
1 „ fam ilijne j................... i -  -K i —
1 „ Melange de Moskau .
1 „ Im peria le ......................
1 „ Proszku herbaciannego „ /. „

Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej 
wodzie, li do tego używanego samowara, 
daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samo­
war nie powinien być we środku szurowany, 
ponieważ woda osadza wapno, które przez 
szurowanie poruszone niąci wodę, że do­
piero w dziesiątym razie czysta i niemętna 
wychodzi. 2755 4—12

U w aga. Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
kraju próbujące szczęścia fllje hcidtacianc, 
anonsujące herbatę, które chlubią się glo- 
śnemi tirmami w oddaleniu kilkuset mil 
zostających. Wszystkie składy wiedeńskie 
pobierają tylko z tycli samych miejsc i po 
tej samej cenie jakoteż w tym samym ga­
tunku herbatę co i ja, zatem taniej i lepiej 
usłużyć nie mogą ; a zważywszy, że te iilje 
lub składy bez zysku robić nie mogą, przy­
puszczać należy tylko pośledniejszy gatunek. 
Łaskawe zlecenia natychmiast uskutecznia.

Najpiękniejszy Smalce

~Na kompoty-5
codziennie świeże, czarne

i najtańszy 2645 2—2

CUKIER
w  handlu

StMarkiewicza
we Lwowie, w rynku pod 1. 42.

Węgierska S ło n in a  wędzona. |

Poszukuję uzdolnionego

Koncypienta
adwokackiego. 2796 2—2

Zgłosić się można natychmiast osobiśc 
lub listownie.

Dr. Ernest Gaberle,
adwokat w Jarosławiu.

Zakład hydrjatyczny
w  S a s s o w i e ,

zaopatrzony w dobrą traktjernię, otwarty jest 
przez całą zimę i poleca letnie kuracje.

Franciszek Medwey,
19 dyrektor zakładu.

Apteka
jedneni z mniejszych miast Galicji d  

sp rzedan ia . 2516 2—7
Bliższa wiadomość w Adm. Gaz. Naród.

Trzy folwarki
„ lasem, w g leb ie  p rzem ysk ie j, dom  
m ieszka lny  duży, o g ród  i o ran -
żer je , trzy  ćwierci mili od koleji, są zarar 

wolnej ręki razem lub częściowo do nabycia 
Bliższą wiadomość udzieli Administracja 

Gazety Narodowej. 2628 4—5

Do sprzedania
są: trzy k am ien ice we Lwowie, jedna przy 
ulicy Majerowskiej a dwie jirzy ulicy Pań­
skiej, dwa majątki ziemskie jeden blisko Lwowal 
a drugi w powiecie rohatyńskim blisko kolejii, 
żelaznej i lasy do wyrąbania, a to : do 10001 
morgów lasu pól mili od Złoczowa i kilkaset' 
morgów pięknej dębiny w powiecie stanisła­
wowskim. — Bliższa wiadomość w kancelarji 
adwokata Dr. Dzidowskiego we Lwowie, przy; 
ulicy Kościuszki 1. 2. 2784 2—3

I H ien , Leopoidstadż, I I
I Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten. | i
|  28 M ediiillen. _______  | | j

Kuratorja przemysłu naftowego Nowosieloowa , wydzierżawia na dniu llis paździer­
nika r. bież. i w dniach następnych dwadzieścia i cztery okręgi naftowe na półwyspie Ta- 
man i w Trauskubanii najwięcej ofiarującemu na dziesięć lub więcej lat. Chęć mający dzier­
żawienia mogą pod niżej zamieszczonym adresem ndać się do kuratorji lub we Wiedniu od 
15. lipoa do 15. sierpnia ustną wiadomość otrzymać i dotyczące plany przeglądnąć.

A n  das Tam an’sche C urałońum  der N afta-Industrie ,
2684 2—3 przez Odesę i Kertsch.

Mo l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitsmi środkami domowenii pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa anstrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia  i zatkania  ciała, 
niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia n e rek , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krw i, reumatycznych afekcjach, hysterji skłonności do wym iotów  i t. p.

Cena p u d e łk a  o ryg in a ln ego  w raz  z przep isem  użyc ia  
kosztuje 1 z łr . a . w.

ó d k a  l r a n c u s k a  i sól .
W '

Najpewniejszy środek domowy dla cierpnącej ludzkości na wszystkie r 
wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na 

głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, s] 
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 2690 1 i

W  flaszkach w raz  z przep isem  użyc ia 80 et. a. w.

tranowy z wątroby dorsza.ft1®5H  1  Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek trauu lekarskiego z Bergen w Nor- 
wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.

Prawdziwy olej tranow y z  wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut­
kiem w słabościach piersiow ych  i płacowych, szkrofułach  i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne, również jak i chroniczne w yrzu ty  
nuskórnc.

L en a  1 flaszk i w raz  z przep isem  użycia 1 z łr . a.

We LWOWIE apt. A- Berliner, Z. Ruckera,
w Białej Beichart, apt.,
„ ,, Keler, apt.,
„ „ ( J. Berger
„ Brzezanach Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach Ed. Liska ap.,
„ „ E. Grunnspann, ap.,
„ „ M. S. Erancos,
„ Chodorowie  Z. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap., 
„ „ Brzozowski,
„ „ Ig. Scbnirch,
„ D obromilu  A. Grotowski, ap ,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ Glinianach  Hełm, apt.,
„ H usiatynie  Teofil Burnatowicz,
„ J aworowie  L. Lachowicz, ap.,
„ Kałuszu  Bachalski,
„ » Rzaczyński,
„ Kołomyji Da w. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,

,, M. Jawornicki,

Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Krakowie  Józef Jalin,
,, „ Józef Tranczyński,
„ Limanowie  Ant. Muller, apt.,
„ Now ym  Sączu  Kostcrkiewiczowa, wdowa 
,, Nowym  Targu  C. Laur,
„ Podgórzu  S. Schletinger,
,, Przemyślu  Gaidetschka,
„ „ E. Machalski,
„ łzeszoreie J. Schaitter i sj).,
„ '.kolan W. Liebesmann,
„ tanisławowie  Steclier-Sebenitz 
„ S try ju  Z. Drągowski, apt.,
„ iuczawie  E. Botczat,
„ Tarnopolu  A. Morawetz,
,, „ C. Buohelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltin,
„ Zaleszczykach J . Kodrębski,
„ Zbarażu  N. Siisserrnann,
„ Złoczowie  O. Fadenhecht.

W  całym świecie słynne londyńskie 
anatomiczne

West ind Muzeum
zwiedzać można codzieunie od go­
dziny 9tej rano do lO te j wieczór.

Wstęp od osoby 30 ct.
M uzeum  to zw iedzać będzie  

m ożna ty lk o  jeszcze k ró tk i  
czas. 2791 5 -

R z c p y  pastew nej funt po 70 cent.

T l l l l t i p S I l  angielskiego „ „ 1 złr.
poleca

Główny Skład Nasion

Teofila Łuckiego
we Lwowie, przy placu Halickim 1. 14. 

P asy  m aszynow e w różnych szeroko­
ściach, 2776 3—3

Sukna b e rn ard y ń sk ie  i 
B un dy  do podróży  różnej wielkości, 
Skóry  różnych gatunków,
Rozolisy  i Likiery z fabryk A lfred a  

hrabi Potock iego ,  
utrzymuje na składzie komisowym.

Magazyn towarów bławatnych
Zygmunta Stella

Ulica Jagielońska Nr. 2,
otrzym ał na teraźniejszą porę z pierwszorzędnych fabryk francuzkich i saskich

Bareże, Żakonety, Batysty, Muszliny, 
Perkate, kretony, Płótna

(n a  s u k n i e  d a m s k i e  d o  p i a n i a ) ,

M a t e r j e  j e d w a b n e ,  p ó l j e d w a b n e
w różnych kolorach,

Mohair, Ecrii, Soie Croisee, Toile Ecrii, 
Suknie odpasowane w  pudelkach z kapeluszami,

Chustki, Szale, Szale francuskie,
O grom n y  w y b ó r dyw an ów , d yw an ik ów ,

S ak n a  n a  p od łogę  ,
2745 poleca takowe 1—?

p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

Zdrój szczawowy w Giesshiibl

KSnigs Otto’s Gluelle
w pobliskości Karlsbadu 

Najczystszy szczaw alkaliczny.

j wody <lr> pic. i a. wskutek której powslują chuler.i t inne słabości epidemie/.»•» przeto lakowy 
Ko zsyłka wody tylko w butelkach sr.klannych. Broszury, cenniki ilp. udziela w łaścic ie l

H e n r y k  I l a t t o n i  w K arlsbadzie  (Czechy).

K l ł o c a r n i a
na sprzedaż.

Z powodu ustawienia nowej rnlocarni o sile 8 k o n i, jest 
przenośna 4 konna młocarnia z fabryki Z ic h  bo I d a ,  przez dwie 
zimy używana, na sprzedaż. 2801 2—2

B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  S w i d o w i e  

o b o l r  U ł a s z k o w l e c ,  p o c z t a  T ł u s t e .

Feuerspritzen aller. Sorten, Gartensprit- 
zen, Garteupumpen, Hydropbore oder 
Wassprzuhringęr, Zentrifugalpumpen, 

Banpumpen, Brunnenpumpen, Bier- unc 
Weinpumpen etc. Schlauche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 

Illustrirte Kataloge gratis per Post.

W oofla  o ryg in a ln e  am e ryk ań sk ie  k op ia rk i i żn iw ia rk i uwień­
czone po 460 razy pierwszemi nagrodami.

W o o d a  k o s ia rk i i żniwiarki1 „Cham pion11, otrzvmały w r. 1871— 1872 po 
106 raz pierwsze nagrody, między temi złoty medal i 50 dukatów w lipcu 1872 
w Miszkolcu we Węgrzech ; pierwszy medal srebrny, państwowej nagrody i 40 du­
katów dnia 3. sierpnia 1872 w Hostiwie pod Pragą.

W alter A. Wooil wykończył do września 1872 169.108 k o s ia rek , /.tych 
sprzedano 17.079 w roku 1872. Te cyfry świadczą dowodniej, jak wszystkie zachwala­
nia, o mających sławę światową kosiarkach, które są za najlepsze uznaue w świecie.

W a lte ra  A . W o o d a  w  H o os ick -F a lls  ii JJowj m -Jork u ,
Jeneralna Ajencja i skład u A. Mackeau & Cornp.
Na tegoroczne żniwa polecamy pod gwarancją za najlepszą wydatność i najwię­

kszą trw ałość:
Y ew -C ham pion , żn iw iark i do  zboża i kon iezn  . . . po zł. 455. 
P aten tow ane  k o s ia rk i z żclazncn ii r :M n i..................... . „ 395.

O zamówienia upraszają i zapewniają rychła dostawę

A. Mackean & Co. w Krakowie,
przy plantach w pobliskości dworca kolei żelaznej, skład fabryczny machin rolniczych.

•Teneralna ajencja i skład angielskich i amerkkańskich maszyn, najnowsze, zna­
cznie ulepszone lokomobile i młockarnie R o b e y  sfe C o .  w Lincoln (Anglja), prze­
nośne i stałe angielskie piły do rznięcia drzewa i maszyny do oprawy drzewa; maszyny 
parowe, locomobile, grabie do pociągów końmi ze stalowemi zębami, wagi decymalne 
i na bydło itp. ‘ 2785 2 - 3

Ilustrowane katalogi i cenniki bezpłatnie i franco.

A. Mackean & Co. w Krakowie.

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w ow ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5  p r o c e n t o w e  z  1 ©  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a  i

»  99 8 0  99 99 99
Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

U i T Y  Z A S T A W I E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 ,  5 0 0  i 1 0 0 0  74r. wal. austr.

które przynoszą prócz stałych 6°/0 także i d yw id e n d ę , a wylosowano będą w przeciąga ła t  p iętnastu , 
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być. pa k a u c je  i w a d ja  używaim.

14 i-v I  ) y i * e k c j  a .

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
Od Jednego złl*. W a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  s t a .

Zw rot wkładek do 200 złr. uiszcza sig bez  w y p o w i e d z e n i a .
Udziela .Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedm ioty, począwszy od J e d n e g j  z ł r .
Godziny czynności biurowych : 2719 2—?

od 9tej do lszej przed południem , 
od 3ciej „ 5tej po południu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z d ru k a rn i „G azety Narodowej" pod zarządem  A. S ile m .


